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Kraków 30 kwietnia.
Jedność niemiecka, na jakiej drodze się  

rozwijała, na takiej się też dopełnia. Parła 
ment celny odbywający się w Berlinie a za­
gajony p ow ą króla pruskiego, jest pier­
wszym faktem zebrania reprezentantów ca­
łych Niemiec w wspólne, ustawodawcze cia­
ło. Czy cło i handel wystarczyłby innym 
narodom, co do swej istoty przywiązują sa­
me w yższe, duchowe pojęcia? a gdyby im 
udało się złączyć pod godłem c ła , nieochy- 
bnie w te materyalne formy chciałyby ująć 
cały dalszy polityczny i narodowy swój roz­
wój. Nam jakkolwiek wagi i miary, nowa 
taryfa cłowa i jednolity podatek od tytuniu, 
wydają się za zbyt materyalne, jako pier­
wsze trofea, jakie jedność narodowa w yw ie­
sza, jednak nie możemy się powstrzymać od 
upatrywania w nich wielkiej potęgi, tem wię­
kszej, że ona z ducha narodu niemieckiego 
czerpana. Nie chcąc wcale odmawiać Niem ­
com dążności także i do wyższych celów, 
my co tylokrotnie zmuszeni byliśmy wal­
czyć z tym żywiołem na polu naszej naro­
dowości, zazdrościliśmy im tego daru iden­
tyfikowania narodowości z przemysłem, cha­
rakteru niemieckiego z tem co zowią ich 
kulturą. Jedności niemieckiej nie stworzyły 
same iglicówki lub zręczność polityki hr. B is- 
marka; wyrobiła się ona w narodzie, a wzro­
sła na tem polu kultury i przemysłu, na któ- 
rem dziś w parlamencie cłowym dojrzewa.

Czytając mowę królewską, uwydatnia się  
drugi charakterystyczny rys niemieckiego du­
cha. Jestże tam choćby słowo przedwczesnej 
przechwałki, choćby jeden gorętszy ustęp o 
jedności niemieckiej, choćby jedna wycieczka 
na pole politycznego zjednoczenia do czego  
w tece hr. Bismarka n ie jeden już pewno 
gotowy materyał? N ie , król ograniczył się  
przedmiotowo na kwestyi parlamentu cło- 
wego, zawartych traktatów, przedsiębranych 
w tym kierunku reform; a j e^  zakończy 
nadzieją, że odtąd zawsze liczyć można na 
jedność sił niemieckich, to podał Europie 
tę gorzką pigułkę w nader słodkim , arcy-
pokojowym rozczynie. . ,

Była tam również serdeczna wzmianka
o sąsiedzie p o b r a t y m c z e g o  p o c h  odl że­
n i a  z okazyi zawartego z n im  traktatu han 
dlow ego, a w Wiedniu dzienniki melancho- 
licznie przypominające „idealny charakter* 
frankfurckiego parlamentu przed dwudzie­
stą . - •

jaznym
mówił. » , n .

My o ile  idealnego charakteru f™”Wurt- 
Skienu parlamentowi przyznaj “ e »
t o y a w l i ,  o t y ł e

w Lipska p. Henryk Engler — w Wrocławia p. Jenke, B ud  it Freund. 
H ę h o p lm a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę.

pozytywniejszej oparty podstawie. W yższej 
zasady lub dążności upatrywać trudno; ależ 
bo w państwie, co z axiomem „siła przed 
prawem" zdąża do wielkiego aglomeratu na 
narodowości opartego, trudno o zasady py­
tać. Wpośród upadku wszelkich praw w ży ­
ciu politycznem państw , a przyćmieniu o- 
wych ludowych dążeń, które przed dwu­
dziestą laty jeszcze tak jaskrawo świeciły, 
widzimy w tym fakcie jedną przecie stronę 
pozytywnie i szczerze podjętą a przez niko­
go już niekwestyonowaną stronę materyal- 
nego postępu. Czy ona rozwojowi narodów 
wystarczy— to inne pytanie; ale w obecnej 
chwili jest to jeszcze fakt dodatni, górujący 
ponad wszelkiemi ujemnemi objawami, ja ­
kie na całej linii polityki europejskiej się  
rozszerzają. Uznać też należy i jego  konse- 
kwencyą odnośnie do długoletniej przy­
gotowawczej pracy, i wielką doniosłość na 
przyszłość w kierunku jasno oddawna wyt­
kniętego celu.

Ukaz z 12go marca tyczący się w ciele­
nia Królestwa Polskiego do Cesarstwa R o­
syjskiego, dał powód do mnóstwa mniej 
tyięcej dyplomatycznych pogłosek. Miał być 
rbzesłany w tej mierze przez księcia Gor- 
ezakowa okólnik do ajentów rosyjskich za 
granicą: zaprzeczono mu. Miał być jakiś  
artykuł w M onitorze', powstrzymał go p. 
Rouher. Powiernik cesarski, jenerał Fleury, 
miał pojechać do Londynu dla porozumienia 
się z A n g lią : skończyło się na tem , że nie­
wiadomo gdzie p. Fleury pojechał, a nawet

izy Francyą opuścił. Pisano o jakiejś au- 
yencyi ks. Czartoryskiego u Cesarza Fran­
cuzów: ale tę „zrównoważyła” rozmowa 

byłego posła rosyjskiego w Paryżu barona 
Budberga z margrabią Moustier ministrem 
spraw zagranicznych. Najobszerniej i z naj- 
większemi szczegółami donoszono o tem, co 
się dziać miało w Berlinie i Wiedniu. G a­
binety dwóch tych dworów, które miały nie­
gdyś udział w  rozbiorze Polski, były urzę- 
downie o postanowieniu rządu rosyjskiego  
zawiadomione. Królestwo K ongresowe utwo­
rzone było traktatem wiedeńskim; czemu 
więc inne państwa, które ów traktat pod­
pisały, pominięte zostały w  takiem zawia­
domieniu, niepojmujemy— lecz mniejsza o to. 
W Berlinie hr. Bismark miał oświadczenie 
rosyjskie p. Oubrila przyjąć z przyjemno­
ścią — o czem wątpimy; w Wiedniu baron 
Beust miał się przed hr. Stackelbergiem prze­
ciw temu postępowaniu bardzo stanowczo 
wyrazić — czego, niech nam wolno będzie po­
wiedzieć, nie jesteśm y pewni. Otóż teraz 
telegram donosi, że urzędowy Jo u rn a l de  
St. P etersbou rg  zaprzecza mniemanym dy­
plomatycznym układom rosyjskim w Wie­
dniu i Berlinie, z powodu najświeższych  
postanowień względem Polski — co znów,

Część literacko-artystyczna.

laty — pocieszają się przynajjM*®j prZg. jak wiadomo, nie dowodzi niczego. Pozo-
iym tonem, w jakim król o Austryi p j ^  ’faktem ? że nic dotąd w ty m

względzie uczynionem nie zostało. N ie cie­
kawi też wcale jesteśm y artykułu peters-

  burskiego dziennika, tak jak  o wszystkich
6my skłonni, o tyle zn°wr owych zebranych tu pogłoskach donosiliśmy
nioslosć parlamentu cłow £  na wuika. raczej z obowiązku dziennikarskiego, ani- 
1 amten wydaje nam się J > . ^  źejj z p0wodu ważności, jakąbyśmy do nich

w zbrodni, o którą, go pani oskarżasz.
„Pierwsze przypuszczenie:

Albo jegomość pan Mauleon, o którym pani 
rozumiesz, że dawniejszemi czasy m iał udział w 
wojnie domowej wandejskiej i walczył przeciw re ­
publikanom, połączył się z Wandej czy kam i, z przy­
jaciółmi swemi i współziomkami.

„Drugie przypuszczenie:
Alho ieeomość pan Mauleon uciekł za granicę, 

np.” do Anglii, Hiszpanii, Prus lub Rosyi.

” Alb^rzeczony11 Mauleou osiadł w Paryżu, w tej 
wspólnie ojczyźnie wszystkich tych co jej nie mają, 
Tak niemniej wszystkich najznakomitszych geniuszów 
stanowiących chlubę rodu ludzkiego.

W każdym z tych przypuszczeń można było
nrzviac za rzecz p e w n ą ,  iż rzeczony Maulćon przy- 
przyjąć za x r  odwrócenia od siebie po-

Sej‘m ń U t a M « r o » « elkich P » M »  s» e -  

8 0 I w “dzte,Up“ i, » s2ystkiei  ■wiazisz V , w jakl gposob.
m o jem ik lieD to .zn a i-

dufe sie obywatel Fooche, dawny 
przviaciel obywatela Collot d’Herbois, ten sam. btory 
T r e k u  U  p isał do kom itetu bezpieczeństwa publi-
cznego

W dzisiejszym stanie rzeczy oczekiwać, 
aby dyplomacya założyła przeciw ukazowi 
12go marca protestacyą, byłoby zaprawdę 
zbyt wielkiem złudzeniem. Odwoływać się  
do traktatu w iedeńskiego, pogwałconego 
przez wszystkich, podeptanego przez wielu, 
znienawidzonego przez niektórych, to nie 
było podobna. Trzebaby się pierwej obra- 
chować, aby w iedzieć, kto jeszcze, i jak  
wiele ma prawa przemawiać w imię trakta­
tów z 1815 r. Cała Europa, powiedzieć rao 
źna, na ruinach kongresu wiedeńskiego spo­
czywa. Pow oływ ać się dzisiaj na wiedeń­
skie traktaty, każdemu dyplomacie nie na 
rękę. Miały one jedną tylko stronę, która 
się odnosi do obecnej sprawy, a którą Po- 
lacy> jakkolwiek o nich bez nich stanowiły, 
wskazywać mają prawo. Sankcyonując roz­
biór, traktaty wiedeńskie chciały chociaż cień 
sprawiedliwości dla narodu i kraju po­
krzywdzonego zachować, choć w części w y­
rządzoną krzywdę złagodzić. Orzekły, aby 
mieszkańcy dawnej Polski używali narodo­
wych instytucyj, aby między częściami je ­
dnego niegdyś państwa istniał związek han­
dlowy i przemysłowy. Ale i to pogwałeo- 
nem i dawno zostało.

D ziś atoli wobec ukazu z 12go marca 
kwestya się stawia inaczej. N ie potrzeba 
odwoływać się na traktaty wiedeńskie, aby 
rozstrzygnąć, czy Europa uznaje prawo Ro­
syi do wynarodowienia dawniejszej Polski 
mieszkańców, do zmuszenia icb, aby jako  
należący do Rosyi przestali mówić po pol­
sku, odstąpili swojej relig ii, i to wszystko 
pod pozorem, że to sprawa w e w n ę t r z n a  
cesarstwa! Europa nie przyznaje w Mołda­
wii prawa prześladować żydów, wypędzać 
ich, zakazywać im kupować dobra, zmuszać 
do sprzedaży; i słusznie tego wzbrania, cho­
ciaż to także w e w n ę t r z n a  sprawa rządu 
rumuńskiego. Rosya czyni to wszystko, i 
gorzej — ale Europa milczy. Milczy przed 
siłą Rosyi, bo kwestya polska jest kwestyą  
sprawiedliwości i prawa, n nie polityczną. 
Z siłą o prawo rozprawiać się nie na czasie.

Tym sposobem jeden z najpierwszych 
dzienników europejskich tłomaczył temi dnia­
mi milczenie Europy. K westya polska nie 
jest na czasie, na aktualności jej brakuje, 
jak się  publicysta Debattów  wyraził. Czy by­
ła aktualnością  w r. 1831 ? lub też podczas 
wojny wschodniej? I cóż z nią pomimo a k ­
tualności zrobiła Europa? Jakto, więc nawet 
wobec panslawistycznej polityki aglomera­
tów, kwestyi polskiej na aktualności zby­
wa?.., A przecie słusznie mówi dziennik fran- 
cuzki; tylko myli się w tem, że nie kw estya  
p o l s k a  nie na czasie, ale kw estya p r a w a .  
Tej to ostatniej brakuje aktualności w o- 
becnej polityce. Kwestya polska, jako kw e­
stya sprawiedliwości i prawa, już tem sa ­
mem kw estyą polityczną być nie może. 
Gdyby miała siłę, stałaby się  polityczną na­
tychmiast, nałożyłaby się Europie w imię 
tej siły; w imię sprawiedliwości i prawa nie 
podejmie jej polityka. Za prawem tylko do 
słabego odzywać się można; mocny odpo­
wiedziałby siłą, przed którą kornie schyla­
my czoła.

A czyż nie zawsze tak było? dodają apo- 
logiści siły. K iedyż to w polityce nie prze-1

magała siła, kiedyż to panowało prawo ? Za­
pewne, że zaw sze zwyciężała w końcu siła, 
że prawo nie panowało nigdy bezwzględnie, 
bo królestwa B ożego na ziemi nie było. Ale 
siła była niekiedy po stronie prawa, i pra­
wo wtedy panowało. Nieraz za prawem sta­
wała siła; teraz tak dalece nie przypuszcza 
tego polityka, że żaden traktat, żadne przy­
mierze nie jest prawie możebnem. K tóż w ie­
rzy dzisiaj w traktaty? Jeszcze nie podpi­
sane, a już wątpią o ich wykonaniu. Obo­
wiązują tylko jednostronnie, to jest słabsze­
go. Przymierzy nie ma, bo do nich podstawa 
prawna potrzebna; dla siły  zmowa wystarcza.

W takim stanie rzeczy łudzić się prote­
stacyą europejską wobec ukazu z dnia 12 
marca prawdziwie zbytecznem. N ie na trak­
tatach wiedeńskich, ale na sprawiedliwości 
i prawie musiałaby ona być opartą. Pogło­
ski zaś ciągle krążące dowodzą tego tylko, 
co zresztą wiadome, że uczucie krzywdy  
wyrządzonej tkwi głęboko w ludzkości, że, 
podobnie jak wyrzuty sumienia w  człow ie­
ku, nie da się uczucie to łatwo zatrzeć na­
wet w naj egoistyczniej szej polityce.

KORESPONDENCJA CZASD
Wiedeń 28 kw ietnia.

Gdy wam bezpośrednio po wybuchnięcia 
walki między Krakowem a  Lwowem względem 
utworzenia ekspozytury nam iestniczej doniosłem, 
źe ministeryam spraw wewnętrznych nie zam ie­
rzy czynić zadość życzenia K rakow a, byłem, jak  
się' pokazuje, dobrze poinformowanym. Dziś p. 
G iśkra na interpelacyą D ra Ziem iałkowskiego o- 
świadczył, że nigdy nie m yślał o zam ianow ania 
urzędnika z w ładzą nam iestniczą w Krakowie. 
Tyk więc spraw a ta  przestała być kw estyą w obec 
m inisterstw a; odwołanie się zaś do sejmu również 
na nic się nie przyda, ponieważ przy składzie je ­
go  Lwowianie są górą.

Dziś rząd przedłożył dw a projekty o k o n ­
t r o l i  d ł u g a  n i e s t a ł e g o  i s t a ł e g o .  Z pro­
jektu pierwszego wyjmuję tylko następujący 
p a rag ra f w celu w ykazania jego tendencyi. We­
dług § 2  komisy a kcntrolow a obieraną będzie 
przez R adę państw a i sejm w ęgierski, a  m iano­
wicie po dwóch z Izb niższych, a  po jednym  
z Izb wyższych jak o  zastępca. W razie rozw iąza­
nia jednej lab obydwóch Izb niższych, kom isye 
ich dopóty pozostają czynnemi, dopóki nowa re- 
prezcntacya ludowa nie przedsięweżmie nowych 
wyborów. W edług § 13 państwowy m inister skar 
bu i podwładne mu organa są  obowiązane, udzie­
lić komisyi kontrolowej w yjaśnienia o w szystkich 
operacyach w zakres m inisterstw a wchodzących 
i dozwolić jej przejrzenia ksiąg  i rachunków . R e ­
szta paragrafów  odnosi się do czynności adm ini­
stracyjnych.

Projekt drugi urządza kom petescyą obydwóch 
parlam entów, a względnie ich komisyi kontrolo- 
wych, odnośnie do czuwania nad samami wpły 
wającemi do m inisterstw a skarbu i ustauawia za 
kres działalności państwowego, i przedłitawskiego 
m inisterstwa skarbu na podstawie ugody zawar 
tej z W ęgrami. Należą więc według tego pro­
jektu do zakresu ministeryum skarbu państwa 
przyjęcie, wciągnięcie do ksiąg, ( przepisom p ra ­
wnym odpowiadające zużytkowanie w pływających 
rocznych kwot na dług stały państw a. W szystkie 
inne czynności, ja k  operacye kredytow e, unifika 
cyjne i konwersyą na celu m ające, należą do za­
kresu przedłitawskiego m inisteryum skarbu. Obie 
komisye kontrolowe prow adzić będą kontrolę i 
nad zużytkowaniem kwot rocznych, w pływ ających 
z ich krajów .

Paryż 25 kwietnia.

W yszedł zeszyt przeglądu Journal des Econo- 
mistes na m iesiąc kwiecień. Ponieważ przegląd 
ten używ a wielkićj w sferach naukowych reputa- 
cyi i wpływem  swoim sięga daleko po za grani­
ce F rancyi, a m ieści w tym  ostatnim  zeszycie 
pracę nieobojętną dla mieszkańców Galicyi, bo 
rozbierającą ze stanow iska nauki kw estyę sprze­
daży dóbr rządowych w Austryi, uw ażam  przeto 
za rzecz w łaściw ą czytelników Czasu z treścią tćj 
pracy zapoznać.

Dziennik Ekonom istów jes t organem  tow arzy­
stw a ekonomistów francuskich, w ydaw anym  przez 
księgarnię Guillaumin, wielce zasłużoną znanem i 
powszechnie wydawnictwam i swemi dzieł ekono­
mii społecznćj, a  redagowanym  głównie przez p . 
Józefa G am ier znanego i cenionego ekonomistę, 
sekretarza tow arzystw a ekonomistów i profesora 
ekonomii politycznćj w tutejszćj szkole dróg i 
mostów i w szkole handlowój. A rtykuł obchodzą­
cy nas nosi n ap is : „K w estya dóbr państw a i fi 
nansów austryackich" przez p. Somer. (La  gua- 
sion des domaines de 1’etat et les finances de l’A u  - 
triche). W yjmujemy z artykułu  tego następujące 
ciekaw sze na kwestyę dóbr rządow ych poglądy, 
również ja k  ekonomiczne i finansowe dane z tą  
kw estyą związane.

H istorya domeoów, (używam tego ogólniejszego 
w yrażenia, ponieważ nazw a polska dóbr koron­
nych jest za specyalna i nie wyraża dość ściśle 
innych form własności państw a) je s t ściśle zwią­
zana z historyą sam ćj politycznćj organizacyi, z 
historyą państw a. T ak  w starożytności ja k  w śre ­
dnich wiekach początek państw  był wszędzie za­
razem  początkiem domenów. Usunąwszy już na 
bok starożytność, a wziąwszy pod uwagę średnie 
wieki, które stw orzyły fandam ent dla form acyi 
państwowćj nowoczesnćj, w samym zarodku k a ż ­
dego państw a własność panującego była  zarazem  
jedynem  prawie źródłem państw ow ych finansów 
przez to. Nic dziwnego: w w yobrażeniach poli­
tycznych pierw otnych osoba panującego identyfi­
kow ana była zupełnie z ideą państw a w zasa­
dzie. Nie było to jeszcze w fendalućj orgauiza- 
cyi, uieujętćj, rozpierzchłej i być nie mogło sam o- 
wiedne, teoretycznie zformułowane w zasadzie s ta ­
nu, takiej ja k ą  wytworzyły wielkie m onarchie 
X V lIgo wieku i ja k ą  w ypowiedział najbardziej 
królewski król ja k  powiedział wielki poeta, L u ­
dwik X IY w m onarchii francuskiej, k tóra była 
tćj myśli za jego czasów najzupełniejszym  w yro­
bem. Ale to od początku leżało w zarodzie i z nie 
wielkiemi zm ianam i, zależnemi od rozmaitych h i­
storycznych kolei, rozm aitych narodów przeradza­
ło się w rozm aity sposób. W iek X V III z całą 
swą filozoficzną p racą i Rewolucya francuska iden- 
tyfikacyę tę zniosły, ale z rąk  autokratycznego 
monarchizmu przejąw szy ideę państw a, tę ideę 
teoretycznie jeszcze bardziej rozwiuęly, doprow a­
dziwszy ją  do ostatecznych możebnych wyników. 
Wedle tych pojęć zatem kiedy na przeciwko spo­
łeczeństwa s ta ła  osoba m oralna państw a, zrazu 
identyfikowana z panującym , później pojęta nie­
zależnie od niego, ale zaw sze od społeczeństwa 
oddzielna, osoba ta  m usiała mieć tęż niezależną 
i swoją w łasną ekonomiczną podstawę, którą by­
ły domeny. W łasność domaniaina uniezależniała 
państwo w tem pojęciu od zmian społecznych, da­
wała m u fandam ent i podstawę pod nogi. Z ko­
leją czasu rzeczy się zmieniły. Społeczeństw o się 
rozwinęło, dojrzało, i dopomina się uznania swojój 
pełnoletności w ysw obadzając się we wszystkich 
dzielnicach życia z pod ciążącćj nad niem opieki 
państwa. Pojęcie państw a sam ego konsekwentnie 
z tem uległo zm ianie i państw o pojmowane dotąd 
jako  w ielka adm inistracyjno-biorokratyczna m a­
china górująca nad społeczeństwem , a  niezależua 
od niego, tak ie  państw o upadło na wieki w n a ­
rodach idących drogam i europejskiej cywilizacyi. 
Myśl państw a zaczęła być pojmowana organicznie 
jako  wytwór i wyrób społeczeństwa sam ego i co 
zatem idzie ekonomiczna jak aś  państw ow a p o d ­
staw a, niezależna od ekonom icznych w arunków  
społeczeństwa straciła racyę bytu, dom eny i ich 
finansowe i fiskalne znaczenie opadły, a  ich m iej­
sce musiał zastąpić odpowiedni i uw arunkow any

Z V W 0 T  A W A N T U R N I C Z Y .
opowiadanie 

Alfreda. Assollant.

L V L

„Paryż 1 grudnia 1797.
„Łaskawa P a“i! 9 (J f ^ ałe in . szanowne jej pismo 
15 października, i bymym już na n je odpowie­

dział, gdyby nie to, ze zmuszony byłem do długich
mozolnych poszukiwań.
„Poszukiwania ńe, musz§ ^ góry powiedzieć,
Se m i Sie zdftje, “ “ •.*> P»M a-

lego rezultatu. Zdaje au  i in.dywi-
luum któreno nazwisko i rysopis przesłać mi pani
aczyłaś, Me nie mam udzTaT^^U rcze
zy człowiek ten miał jak oicier n m? em
morderstwie, którego ofiarą 5V S d o r a  „0^
aośrip na Raii7P w nocy z 4 na o lerm iaora roku 
f i  na i5au?e;  r ,lSkiej jednej i mepodziel- I Rzeczypospolitej f r a u c u s ^ j  J j zapewne ó_ 
4  Z resztą dowód ten z n a j d z m ^  
mej. Zawsze zyskaliśmy Juz ’ eczywiście wmo- 
zukac winowajcy, jeżeli on esi ^ j enmy, choć 
?ojcą, jak  pani sądzisz, i jak  mm 
mczem niepoparty ^ t y n k t  p o w ia ^  dstawiły się

i razie jeżeli ten, o którym mowa, m iał jaki uuzia

J td e n  tylko mamy sposób uczczenia 2W  
(mięcia Tulonu) dziś wieczór rozstrzelamy dwustu
trzynastu buntowników.“ .

.„ W  owych czasach obywatel Fouche o niczem 
me myślał, tylko o rozstrzeliwaniu arystokratów; 
ale później ostygł znacznie, i dzisiaj je s t człowie 
kiem porządku j ak tylu innych, idzie ręka w rękę 
z Barrasem , j est  w dobrych stosunkach z umiar-

kowanemi, z emigrantami, opłakuje wybryki rewo- 
lucyi, bywa częstym gościem w salonie pani Stael, 
bywa u m inistra Talleyranda, i nie zrywając z da- 
wnemi przyjaciółmi, robi sobie nowych i umie stać 
się potrzebnym dla tych, co są u władzy. Mówiąc 
między nami, mnie sig zdaje, że on ma swoję po 
licyą, k tórą urządził na usługi B arrasa, a której 
w danym razie użyje przeciw Barrasowi. Ale to do 
mnie nie należy.

„Otóż, będzie temu ze trzy tygodnie, będąc raz 
po obiedzie u tego jegomości, i rozmawiając z nim 
o spadaniu i podnoszeniu się papierów publicznych, 
zapytałem  się go, stosownie do instrukcyi pani, 
czy nie zna przypadkiem (bo on zna świat cały) 
pewnego awanturnika nazwiskiem Mauleon, który 
wyszedłszy cało z rzezi wandejskich, m ieszkał przez 
kilka miesięcy w Saint-Julien, przed trzem a laty.

„— Nie znam nikogo tego nazwiska —  odrzekł 
Foucbe —  ale jakiż to pan masz interes do tego 
aw anturnika?

Odpowiedziałem, że jakiś krewny tego Mauleona 
właśnie um arł, i m usiał jak się zdaje zapisać mu 
z kilka tysięcy, a mnie polecono odszukanie tego 
spadkobiercy.

„Stosownie do poleceń pąm nie nastaw ałem  wię­
cej, aby nie obudzić podejrzeń Fouchćgo, który 
stara  się przeniknąć wszystkie tajemnice, aby z nich 
wyciągnąć korzyść dla siebie; i nie licząc wiele na 
to źródło, robiłem dalej poszukiwania, ale nada­
remnie. . _

„Ale co raz wpadnie do ucha bouchemu, nigdy 
nie przejdzie daremnie. Jednego wieczora ostatniej 
dekady, po skończonym wiście, kiedy już miałem 
odchodzić, zatrzym ał mnie i rzek ł:

_  Znalazłem tego pańskiego człowieka.

■ Jakiego człowieka? —• zapytałem  z udanem 
zadziwieniem, gdyż nie chciałem, aby odgadł, jak 
dalece mnie to interesuje.

n— No, tego Maulćona, o którym mi pan kiedyś 
mówiłeś. Najprzód on się nie nazywa Maulćon, 
tylko Parthenay, były vicehrabia de Parthenay. 0- 
puściwszy Saint-Julien, gdzie m usiał zostawić po 
sobie nieszczególne wspomnienia, bo o tem mówić 
nie lubi, równie jak  o kam panii swojej w W andei 
chciał się dostać napowrót do szuanów, ale N ie ' 
biescy i jenera ł Iloche tak się mieli na baczności 
że po piętnastu dniach m usiał porzucić swój za ' 
miar, który mógłby był śm iercią przypłacić. Uciekł 
do Prus. Tam, m e wiem już jakim  sposobem, po­
trafił się udać za jakąś znakom itą figurę (i rze 
czywiście jest to człowiek rozumny, śm iały i nie 
zbyt skrupulatny).J?. Haugwitz zrobił go swoim po­
wiernikiem, albo jeśli pan chcesz, tajnym swoim 
ajentem. Podczas negocyacyj o pokój Bazylejski z 
Prusami, Maulćon, a  raczej Parthenay (gdyż Mau­
leon jest to nazwisko jego matki) jeździł kilka razy 
do Paryża i przywoził Dyrektoryatowi tajemne 
propozycye p. Haugwitza. Dziś nawet jeszcze, cho­
ciaż bez żadnego ofieyalnego charakteru, ma on 
sobie poruczone pewne negocyacye co do Hanowe 
ru albo raczej co do indemnizacyj duchownych, 
gdyż, jak  pan wiesz, nie masz ani jednego k sięc ia  
niemieckiego, któryby nie m arzył o zrobieniu for­
tuny kosztem kościoła katolickiego. Q

„— Zkąd pan wiesz te w szy stk ie  szczegóły 
zapytałem przerywając F ou ch ćm u .

„ -  To m oja  tajemnica. Wiedz pan tylko, ze 
ja  wiem w rzy stk o , jak  gdybym był samym mim
strem  policyi. . .

(I w samej rzeczy, ten szatan me człowiek wi­

dzi wszystko i słyszy w szystko; albo raczej wszyst­
kie szpiegi z całego św iata schodzą się do niego, 
jakby do naturalnego swego naczelnika).

»— To jeszcze nie wszystko, —  mówił dalej 
Fouche —  Parthenay ma m etresg kobietę zapra 
wdę piękną, k tórą  dzielił się z Barrasem, i która 
je s t główną przyczyną jego powodzenia. Kobieta 
ta, k tó ra  przybrała nazwisko pani d’Albret i opo­
wiada, że strac iła  męża i m ajątek podczas rewo- 
lucyi, była, o ile mnie się zdaje, p raczk ą  w Bres- 
suire i jeżdżiła z nim wszędzie. Dziś ta praczka, 
czy wielka dama, je s t potęgą, z którą się racho­
wać t r z e b a . . .  M a u l e o n  s a m  jest to człowiek z b ro n -
zu, który wtedy tylko mówi gdy chce, i ktorego 
nie podobna prawie schw ytać  na niczem. Za pier- 
wszem słowem ma się na baczności i trzym a się 
o d p o rn ie ... A teraz powiedznfc mi pan, co to  za 
spadek, o którym pan mówiłeś /

„Zawahałem się trochę a wreszcie odpow iedzia­
ł e m,  że mnie polecono tylko zasiągaąć wiado-

“  Aha! -  rzekł Fouche, — domyślałem sie 
tego. To jakiś nieprzyjaciel chce poznać jego sła­
be strony, zani“1 8° zaatakuje, a  co, prawda? 
No, no, już .dobrze, ja me myślę dopytywać sie 
pana o twoje tajemnice. Dowiem się o nm h T b S  
pana. Dobranoc Al jeszcze słówko. Parthenay mie­
szka na ulicy Chantereine, N 24 

„Jakkolwiek wysokie mam'wyobrażenie o nrze 
biegłości Łouchego, uznałem jednak ^  J  P 
zasiągnąć jeszcze i zkąd inąd objaśnień i nil0VVQe 
stępować lekkomyślnie. Postarałem si,- »• p0'
aby spotkać wice-hrabiego u paua de8 0 Ło; 
ministra spraw zewnętrznych; i udało rin >T 
borne, bo booadeooo
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stanem i możnością społeczności podatek.
Ten rzut oka na zmianę stosunków i pojęć do­

wodzi, że cały stary systemat antokratyczno-de­
spotyczny ze swoją biórokratyczną adm inistracyą 
we wszystkich krajach i zawsze cznł się solidar­
nie związany z kwestyą domenów, z ich bytem, 
z ich trwaniem, z ich nietykalnością, o ilo ”a 
to sam bieg i rozwój ekonomicznych warunków 
pozwolił. Moinaby na dowód tego, gdyby tak o- 
czywista rzecz dowodn potrzebowała, tysiące ta­
któw z historyi nowoczesnej przytoczyć. Przypo­
mnimy ta tylko konferencye wiedeńskie, z 1834 r., 
które zastrzegają nietykalność własności domenial- 
nej w Związkn niemieckim, aby, jak się akt ich wy­
raża, zapewnić niezależność książąt od reprezen- 
tacyi narodowej.

Nauka ekonomii dowiodła tego aż nadto oczy­
wiście, że państwo ani kupcem, ani przemysłow­
cem, ani rolnikiem być nie powinno, bo na tem 
przedsięwzięcia nie tylko, że samo traci, ale szkodzi 
przez nie spółeczeństwu. Kozwój materyalnych sto­
sunków i ich zmiana sprawiły, że dochód dome- 
nialny, wystarczający na potrzeby korony kiedyś, 
nie tylko że się stał zupełnie niedostatecznym, 
nieodpowiednim do kapitrłu nieruchomego, który 
reprezentuje, ale, że nie raz skutkiem nieuniknio­
nych i pomnożonych administracyjnych kosztów 
stał się dla państwa ciężarem, jak  to miało miej­
sce w Anglii i Austryi. W Prusach, gdzie admi- 
nistracya dóbr rządowych doszła do swojej może- 
bnej doskonałości, dobra te nie dają więcej do­
chodu, jak  niewiele więcej po nad 3% - W eFran- 
cyi dochód też nie dosięga 3 u/0 nawet, a w An 
glii reprezentują zaledwie 1 % ,  ponieważ tam do 
chód sam z lasów tak jak  jest w Austryi nie pokry 
wa nawet kosztów administracyi. To nam tłóma- 
czy, dla czego wszystkie rządy, mimo przewa­
żnych autokratycznych i fiskalnych interesów, mi­
mo chęci utrzymania się przy tej podstawie na­
dającej niezależność od gmin i woli spółeczeó- 
stwa, dla własnego interesu zmuszone były czę­
ściowo przynajmniej własności ziemskiej się po 
zbywać. Fouldt we Francyi zrobił ciekawy rachu 
nek w jednej ze swych mów w senacie, który 
namacalnie wykazuje finansowe korzyści ze sprze­
daży dóbr rządowych wynikłe; rachunek ten po 
kaznje, że rząd, używszy kapitało ze sprzedaży 
dóbr otrzymanego na amortyzacyę 5 %  renty, po 
45 latach otrzymuje czystej korzyści 173,648,000 fr. 
Vincke obrachował, że rząd pruski sprzedając do 
bra swoje i umieściwszy kapitał na 4 °/„ miałby 
czystego zysku 2,335,481 talarów.

Wszyscy znakomitsi ministrowie finansów w An­
glii, Francyi i Prusach zawsze udawali się do sprze­
daży dóbr rządowych, jako do środka najpożyte­
czniejszego i mogącego jak  najlepsze tylko w) dać 
korzyści finansowe i ekonomiczne.

Majątek ziemski uwolniony z administracyi rzą­
dowej, a oddany w ręce eksploatacyi prywatnej 
rość musi pod jej opieką. Tylko prywatny w ła­
ściciel jest w stanie porobić w majątku swym n- 
lepszenia zgodne z wymaganiami ekonomicznemi, 
on tylko dbać o nie może i musi, jeśli jest przed­
siębiorczy i zabiegły, mając w ręku miarę możno­
ści nakładów swoich. Wielkie obszary ziemi w ten 
sposób przeszłe w ręce prywatne zm ieniają, po 
latach paru, powierzchnię kraju, podnoszą dobro­
byt ogólny, a podnosząc ilość zamożnych i do ziemi 
przywiązanych obywateli pomnażają jednocześnie 
siłę moralną społeczeństwa. Nic więc dziwnego 
że dla tych wszystkich powodów wszyscy znako 
mitsi, zacząwszy od ojca nauki tej Adama Smitha 
a po nim J. S. Milla, Bastiata, Rana, Hoffmanna, Ber 
ginsza, że tacy publicyści, jak  Macaulay, Garvinus 
v. Mohl, jednogłośnie żądają sprzedaży dóbr rzą­
dowych.

Artykuł ten mieści w sobie wiele jeszcze szcze­
gółowych dat historycznych i statystycznych tej 
kwestyi w rozmaitych państwach, i z wysokości 
nauki ekonomicznej przemawiając żąda sprzedania 
dóbr koronnych w Austryi.

Dodam nakoniee, te  kwesty a ta  bardzo żywo 
zajmuje świat ekonomiczny tutejszy; i słychać, że 
towarzystwo ekonomistów paryskich na posiedze­
niu swem publicznem, które będzie miało, jak 
zwykle na początku m iesiąca, a  zatem , jak  teraz, 
w pierwszych doiach m aja zajmie się tą kwestyą, 
Sądząc z artykułu, którego treść wewnętrzną sta 
raliśmy się czytelnikom Czasu podać, nie można 
wątpić, jakim dachem będą te obrady natchnione

nia od szczegółowego z nich sprawozdania.
Posiedzenie i z b y  n i ż s z  ej  prezes Dr K a i s e r -  

f e l d  zagaił telegrafowaną nam już przemową o 
przyjęciu deputacyi na dworze cesarskim w Bu­
dzie.

Poseł Z i e m i a ł k o w s k i  postawił znaną inter- 
lelacyę, na którą odpowiedział Dr Giskra.

Następnie długo i rozwlekle rozprawiano o pe- 
tycyi wiedeńskiej rady miejskiej, względem znie­
sienia stępia od biletów na wiedeńskiej konnej 
kolei żelaznej (Pferdeeisenbahn), którą to petycyę 
zba odrzuciła pomimo przeciwnego wniosku po­

sła M e n d e g o .
Poczem izba przeszła do dyskusyi nad proje- 

stem ustawy o c z e s k i e j  k o l e i  p ó ł n o c n o - z a  
b o d  n i e j .  Dwa przedsiębiorstwa ubiegają się 
koncesyę tej tak ważnej kolei czeskiej. Po seł 

S t e f f e n s  w imieniu wydziału wnosi, aby pań­
stwo do przedsiębiorstwa tego przyczyniło się 5 
milionami, lub też — jak wnosi większość — aby 
sam objął gwarancyę rocznego pięcioprocentowego 
dochodu.

Nad wnioskami temi zawiązała się rozprawa, 
w której brali udział ministrowie Dr Brestel, P le­
ner, posłowie hr. Dlirkheim, Petrino, Banhans, 
Sturm i Wolfrum. Dalszy ciąg dyskusyi odłożo­
no na posiedzenie następne, środowe.

— Po całomiesięcznej przerwie zebrała się tak­
że we wtorek I z b a  w y  ż s z  a. Siedem nstaw cze 
cało załatwienia izby panów a  oprócz tego prze­
rażano komisyom do obrad WBtępnych dwie waż­
ne ustawy konkursową i międzywyznaniową. Do 
wydziału dla ustawy międzywyznaniowej wybrani 
zostali: hr. Antoni Anersperg, Karajan, Klein, ba- 

Krauss, baron Lichtenfels, h r^M eran , Mikloi

C. k. krajowa dyrekcya skarbu we Lwowie na­
dała poBadę oficyała urzędowego przy wykonaw­
czych urzędach dochodowych Józefowi P o l i ń -  
s k i e m u ,  asystentowi urzędowemu przy głównym 
urzędzie celnym we Lwowie.

W ie d e ń  29 kwietnia. We wtorek obie 
Rady państwa odbyły posiedzenia, na których to 
czyły się rozprawy nad przedmiotami dla kraju 
naszego prawie zupełnie obojętoemi, co nas uwal­

ron _____  . tt .
sicz, Scbmerling, hr. Hartig, hr. Wrbna, hr. Fiir
stenberg, k sążę  J a b ł o n o w s k  i, jhr. Mensdorff, 
arcybiskup L i t w i n o w i c z  i kardynał Ranscher 
Dwaj OBtatni zapewne w komissyi zasiadać nie 
będą, gdyż po znanej nchwale izby z d. 25 m ar­
ca b. r. Biskupi oświadczyli, że odtąd w obradach 
nad ustawami religijnemi udziału brać nie mogą 

Izba przyjęła ustawę względem utworzenia 
obciążania p o w i e r n i c t w  (fideikomisów), zapro­
wadzając tylko jednę zmianę, tj. aby obciążanie 
powiernictw nad */i3 ezSŚć wartości było zawi­
słem od przyzwolenia trybunała najwyższego.

Przy obradach nad ustawą o z n i e s i e n i a  a 
r e s z t a  o s o b i s t e g o  za długi, baron Lichten 
fels postawił wniosek, przesłany przez Izbę je 
8zcze raz do komisyi, który sankcyę tej tak wa­
żnej ustawy znowu na długo zapewne odwle 
cze. Baron Liehtenfels, jeden z najwsteczniej 
szych biórokratów, uważa zniesienie aresztu dłu 
żniczego za szkodliwy „experyment humanitarny" 

dla tego oświadczył, że mógłby się do wniosku 
komisyi przychylić w razie przyjęcia przez izbę 
dwóch paragrafów, orzekających, że dłużnik nie 
mogący płacić powinien przysięgą stwierdzić po­
daną przez się wysokość majątku swego.

Komisya o w nl sku tym ma zdać sprawę na 
jednem z następujących posiedzeń Izby.

— Czytamy w wiedeńskićj Debacie: „„Fraźska 
Politik podała korespondencyę oryginalną z Wie­
dnia, która wiceprezesa Dra Ziemiałkowskiego 
postawiła w związku z umieszczonym niedawno 
w Debacie artykułem przeciw postępowaniu hr 
Adama Potockiego i innych feudałów polskich 
Dr Ziemiałkowski prosi nas o odparcie tćj insy 
nuacyi, donosząc zarazem, że Politik odmówiła 
sprostowania rzeczonego doniesienia. Żądaniu te 
mu jak najchętnićj czynimy zadość, oświadczając 
że Dr Ziemiałkowski w artykule „złe duchy" z t 
15 kwietnia najmniejszego nie brał udziału. Ró 
wnocześnie możemy także oświadczenie to po 
wtórzyć co do posła Rogawskiego, o którym w 
mowie będąca korespondencya Politik w tym sa 
mym kierunku, co o Dr Ziemiałkowskim wspom 
niała.

— Reichsraths-Correspondenz podaje następują 
cą wiadomość: „Ze względu na rozmaite zapyta 
uia dziennikarstwa, kiedy się rozpocznie dyskusya 
nad w o l n o ś c i ą  a d w o k a t u r y  w Izbie poseł 
skiej, możemy donieść, że dotyczące sprawozda 
nie wydziału wraz z projektem ustawy dyscypii 
narnej dla adwokatów, ostatecznie jest ułożone 
przez prezydynm już do druku oddane".

— Nowa Presse podaje depeszę z Pesztu, po 
dług którćj węgierski minister spraw wewnętrz 
oych baron Wenckheim miał zezwolić na werbu 
nek dla wojska papieskiego w Węgrzech.

  W bieżącym tygodnia hr. Juliusz An d r  a s
sy  dał w Peszcie wieczór, o którym wspominamy 
z powodu zebrania się w salonach prezesa mini 
strów ludzi rozmaitych odcieni. Widziano tamże 
bezpośrednio stykających się najznakomitszych re 
prezentantów centralistycznej, dualistycznej i fe 
deralnćj polityki. Arcyksiążę A l b r e c h t  rozma 
wiał jak najserdecznićj z jenerałem honwedów 
K l a p k ą ,  inni arcyksiążęta rozprawiali z obywa 
telami miasta, niegdyś skazanymi za zdradę głó 
wną. Obok jenerała ks. L i c h t e n s t e i n  a, który 
się wsławił w ciągu ostatniego karnawału w Pe

szcie, spostrzeżono dopiero co przybyłego z P a­
ryża znanego pułkownika honwedów Mikołaja 
K i s s a ,  dalćj prezesa Izby poselskićj Dra Ka i -  
s e r f e l d a  i wielu innych, rozmaitych odcieni 
mężów stanu.

-  N. Pan po chrzcie nowo narodzonego dzie­
cięcia darował księciu prymasowi węgierskiemu,

rcybiskupowi ostrzyhomskiemu S i m o r o w i ,  
ężki złoty łańcuch z przepysznie ozdobionym 

trzyżem.
-  Lloyd węgierski donosi, że posłowie kroac- 

cy, przebywający obecnie w Peszcie, najlepszym 
ożywieni są duchem. Pragną oni podatki stałe 
w ilości 2,300,000 złr. zużytkować na pokrycie 
własnych potrzeb krajowych, podatki zaś niestałe 
na pokrycie kosztów wspólnych przesiać węgier­
skiej kasie centralnej.

— Minister hr. Taafie wyjechał onegdaj do Bu­
dy, w celu brania udziału w naradach nad pro­
jektem ustawy o obronie krajowej. Z tego same 
go powoda baron Beust zostanie jeszcze w Budzie 
do czwartku.

—  Wiedeński Tagblatt podaje arcyciekawą wia­
domość, za którą wszelakoż dziennikowi temu 
wszelką zostawiamy odpowiedzialność. W An­
stryi, podług rzeczonego dziennika, istnieje nakaz, 
czyli zakaz,.... o którym, przyznajemy się, dotych 
czas niewiedzieliśmy. Otóż oficerom w armii nie 
wolno nosić „kukierów"... Śmieszny i dziecinny 
ten nakaz zniósł temi dniami głównodowodzący

Wiedniu, jenerał broni G a r t u n g ,  lecz pod­
władny jemu dywizyoner jenerał porucznik hr. 
N e i p p e r g  wbrew poleceniu przełóżjnego utrzy­
muje między żołnierzami swymi ów przepis w ca 
ej mocy. A więc nie wolno nosić „kukierów*! 

Uważamy się zwykle i to chętnie za niekompe 
tentnych w sprawach „fachowych wojskowych* 
Kiedy niedawno w jednem z rozporządzeń z jeo 
metryczną ścisłością określono, jak  daleko brzy 
twa na twarzy majtka posuwać się może i wiele 
stopni musi mieć kąt, który tworzy gładkość bro­
dy z włosami górnej wargi,... nie powątpiewaliśmy 
o potrzebie przepisu tego".

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Kraków 30 kwietnia. Świeżo zmarły w Kra 

kowie kolega nasz, ś. p. Xawery Masłowski, zostawił 
cenny zbiór obrazów olejnych, akwareli swojskich 
obcych, sztychów, litografij, publikacyj artystycznych

plakatów, oraz broszur historycznych. Szczegół 
nie w tekach parę tysięcy rycin stanowi znamieni 
tą wartość. Przynijmnićj oddział polski tćj kolekcyi 
powinienby zyskać ogłoszony drukiem katalog, aby 
amatorowie zamieszkali p0 za Krakowem w kupnie 
udział wziąść mogli. Przeglądająo teki zatytułowane 
nazwiskami znakomitych sztycharzy zagranicznych 
polskich, podziwiać przychodzi niezmordowaną skrzę 
tność, z jaką zmarły kompletował przez całe życie 
swoje zbiory. Nie tyle uganiał się za tem, co staro 
żytne, ile raczćj gromadził to co istotnie piękne, lub 
z dziejami Polski albo z historyą Krakowa w związku 
zostawało. Godziłoby się, aby sprzedaż poprzedził nie­
jaki rozgłos, który wydrukowaniem katalogu da się 
z łatwością a pożytkiem dla nauki osiągnąć.

— Pod napisem „Aniela z pięciorgiem dzieci* zło­
żony został na nasze ręce dukat w złocie, na odnowę 
Wielkiego Ołtarza w kościele Panny Maryi.

— Dnia wczorajszego w skutek zdaje się familij 
nych nieporozumień rozognionych wpływem alkoholu 
kłótnia z szynku przeniosła się do domu stróża aka 
demii jagiellońskićj między tymże a jego szwagrem 
i w tak gwałtowną przemieniła się bójkę, że pierwszy 
w niój postradał życie, odwieziony dziś do Kliniki 
dla oględzin lekarskich, podczas kiedy szwagier prze 
ciwnik prawdopodobnie pod sądowe .śledztwo się do 
stanie.

—  Jutro, to jest w piątek Igo maja, odbędzie się 
zwykłe doroczne nabożeństwo w kościele 8go Floryana 
na Kleparzu, o godzinie w pół do 12śj, jako w ro­
cznicę rozpoczynającą ó s my  r o k  istnienia Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia, na którćm 
będą równie obecni członkowie Stowarzyszenia straży 
ogniowćj ochotniczćj w zastosowaniu się do przepisu 
§fu 28 Statutu swego.

— W sobotę, jak już donieśliśmy, danym będzie 
na scenie w Krakowie na dochód artyski naszój 
pani E k e r o w ó j ,  dramat Brachvogla Kromwell.

— Jeszcze w nocy z soboty na niedzielę d. 26go 
kwietnia, napadło czterech ludzi na dom szynkarza 
za Podgórzem, blisko Prokocima, a pobiwszy i zra 
niwszy propinatora, który się ze snu zerwał, zabrało 
mu 100 złr. i inne kosztowności. Ludzie ci, których 
dotąd nie wykryto, byli boso, w koszulach, i mówili 
po węgiersku.

— Odbieramy list z Wi ś n i c z a ,  z którego nastę 
pujący wyjmujemy ustęp:

„Obecnie urządzają dom kary i roboczy w Wiśni 
czu. Zakład to niestety ważny, bo chodzi o to, by 
zbrodniarzy poprawić i stósownem zajęciem zatrudnić.

Życzyćby więc należało, aby na posady kierowników 
szczególnie przełożonych tego zakładu nie miano­

wano obcokrajowców — przybyszów, którzy ani zwy­
czajów ani mowy tutejszej nie znają, lub wysłużonych 
wojskowych, którzy, jak doświadczenie uczy, tylko 
w tem znajdują chlubę, że więźniów za bydło uwa­
żają i traktują, nie czyniąc różnicy między wykształ­
conymi a niewykształconymi przestępcami: ale aby 
obsadzono posady zwierzchników naszymi rodakami.
A wiadomo, że o te posady starają się polacy, ludzie 
wykształceni, obeznani ze stosunkami kraju; tym nie­
zawodnie zależeć będzie na poprawie tych nieszczę­
śliwych ludzi."

Możemy zaspokoić autora listu tego, że posady u- 
rzędników w zakładzie karnym w Wiśniczu tylko kra- 
owcy otrzymać mają, gdyż nadprokuratorya tutejsza 

w rozpisanym konkursie wylicza między warunkami 
znajomość języków polskiego, ruskiego i niemieckiego.

— K ą t y  d. 27 kwietnia.
(Z. K.) Wczoraj mieliśmy koncert na gitarze, powraca­

jącego ze Syberyi p. Józefa Odrzy wolskiego, ucznia Sta­
nisława Szczepauowskiego, znanego wirtuoza na tym 
insti umencie. — Koncert był urozmaicony śpiewem p. 
Jadwigi Dobruckiej i grą na fortepianie młodziuchnych, 
bo zaledwie 8 do 9 lat liczących pp. Kazimiry i Ste­
fanii Śmiało wskich.

Główna uwaga zwrócona była na grę artysty, któ­
ra zrobiła jak najmilsze wrażenie, mimo że gitara nie 
jest instrumentem samodzielnym. Piękne są utwory 
koncertanta „Idylla i Echo posileńca"; gra była mi 
strzowska — przelewanie się — wolne falowanie skal 

dźwięków, w obu utworach przystaje w zupełności 
gitarze: tutaj myśl rozpływająca się to w rzewnem, to 
w wesołem rozpamiętywaniu, to w smętnej, to pro­
miennej zadumie, górowała jakby śpiew, którego nie 
słyszymy, ale poznajemy go w dźwiękach gitary. W 
kompozycyi i grze tych utworów dokonał p. Odrzy- 
wolski wszystkiego, co dokonać może artysta na tym 
instrumencie. W końcu p. A. J. Hóflichowi, również 
powracającemu Syberyjczykowi i towarzyszowi kon 
certanta, należy się podziękowanie za staranne i od­
powiednie urządzenie sali koncertowej.

— K o l b u s z o w a  d. 28 kwietnia.
(i2.) Depeszą z d. 20 kwietnia b. r. L. 5,896 za­

wiadomiono X. Ruczkę, że hr. Revertera, o. k. poseł 
austryacki w Petersburgu, odesłał władzom rosyjskim 
30 rubli dla Konstantego Michlewskiego ze Lwowa, 
a 21 rubli dla Karola Grosa z Dąbrowy. Od pier­
wszego nadesłano kwit legalizowany.

Rosyjskie poselstwo w Wiedniu zawiadamia nasz 
rząd, że uwolniony z niewoli Stanisław Dziubek z Łań 
cuta, powracając do ojczyzny, umarł w Krasnojarsku 
dnia 27 lutego b. r.

— Gazeta Narodowa donosi, że Rada powiatowa 
Kołomyjska uchwaliła Jna swojem drugiem posiedze 
niu petycyę do Rady państwa w Wiedniu, względem 
usunięcia projektu pana ministra finansów zaprowa 
dzenia podatku majątkowego.

— Słyszeliśmy, że jeden z fotografów tutejszych 
wraz z malarzem do tego odpowiednim ma udać się 
do Żółkwi celem zdjęcia fotografij z obrazów odna 
wianych przez znanego dawno i biegłego restauratora 
różnych galeryj (jak między innemi Augusta hr. Po 
tockiego w Willanowie) p. Józefa C h o 1 e w i c z a. Do 
tychczasowe piękne Album Żółkiewskie p. Szajnoka 
nie obejmuje odbić z tych obrazów, które p. Chole 
wicz restaurował: jak np. 4 obrazy największe — 32 
stóp prawie wysokie a 24 szerokie— z których 
przedstawia Bitwę Sobieskiego pod Wiedniem, 2) Bitwę 
tegoż pod Parkanami, 3) pod Chocimem, a 4) Żółkiew 
skiego pod Kluszynem; nadto koło 12 innych mniej 
szych, niemal 6 do 7 łokci wysokich a 5 szerokich, 
wyobrażających osoby Sobieskich, Daniłowiczów, Żół­
kiewskich i inne, wielkości naturalnśj. Z wielu po 
wodów życzymy dotrzymania tego zamiaru i powo 
dzenia. Pragnęlibyśmy nadto, aby do fotografij mogły 
być dodane objaśnienia odnoszące się tak do historyi 
samych obrazów jak i do historyi scen, które one 
przedstawiają.

— Kuryer Warszawski donosi o zgonie Ksawery 
z Ostrowskich P o t o c k i ć j ,  jżony Wiceprezesa Sądu 
Appelacyjnego, tudzież o śmierei Olimpii z Korffów 
J a s i ń s k i ó j ,  żony urzędnika Banku Polskiego.

— W tych dniach dostał nam się do rąk Index se 
minum quae hortus bołanicus c. r. cracoviensis mu 
tuo commutanda offert e colleciione a. 1867 Cra 
coviae 1868. Jestto W y k a z  n a s i o n  n a s z e g  
o g r o d u  b o t a n i c z n e g o  t y c h  co s ą  do wy 
mi a n y  itd. Podpisano Dr Czerwiakowski dyrektor 
ogrodu i Szwarc ogrodnik. To nam daje powód do 
tćj uwagi, jak pożądanym byłby S p i s c z y l i  r a c z ć j  
S ł o w n i k  a b e c a d ł o w y  w s z y s t k i c h  r o ś l i  
nie krajowych tylko, ale całego świata, nie dzikich 
tylko, ale i ogrodowych (z główniejszemi odmianami 
Słownifc podobny powinienby być polsko - łaciński, 
lacińsko-polski. Jeżeli po kim to po zakładzie takim, 
jak Z a k ł a d  i D y r e k o y a  Ogroj du b o t a n  
c z n e g o  k r a k o w s k i e g o ,  spodziewaćby się tego 
należało. Praca takowa byłaby bardzo pożyteczna, 
w licznych bardzo rozejśćby się mogła egzemplarzach 
Każdy księgozbiór, każdy sklep, każdy ogrodnik 
ogrodniczek, każda kancelarya przemysłowa, każdy 
botanik krajowieo i niekrajowiec, nawet literat, każde

biuro redakcyjne, każde Towarzystwo rolnicze i każdy 
jego Oddział, każdy właściciel większy ziemski itd. itd. 
nie obeszliby się bez takiego dzieła. Nie dość na tem 
pożytku, gdy się zważy, ile to błędów i niestosowno­
ści, niewłaściwości, tym sposobemby się uniknęło, ileby 
fałszywych nazw się sprostowało, wykorzeniło, a jaką 
pomocą przyszłoby się tym, którzy, mimowolnie, mając 
podać spis nasion kwiatowych do sprzedaży, i nie mająo 
się czego zaradzić, na chybił-trafił szukają w cu 
dzoziemskich słownikach, i tłumaczą ze szkodą wy- 
razownictwa polskiego, już ustalonego. Zakład więo nasz 
rzeczony, pomny sławy starćj Głównćj Szkoły Kra- 
kowskićj, tamby się powinien zająć w porozumieniu 
zDyrekcyami ogrodów botanicznych warszawskiego i 
lwowskiego (a do niego należy z tytułu historycznego 
początkowanie i ustalenie tćj sprawy), mówimy w po­
rozumieniu, boby i przyjęte niektóre nazwy szkół tych 
pomieścić należało, a nawet przydać nazwy prowin- 
cyonalue, ludowe.— Bez tych słowników od lat kilku­
nastu niewypowiedziany chaos panuje. W domach pry­
watnych lubownicy kwiatów lada roślinki po swojsku 
nazywać nie umieją.

—•Dnia 29 kwietnia zachmurzone zupełnie przy 
silnym zachodnim wietrze. Ciepłomierz największe 
cjepło wskszał stojąc na +  110|2 R., najmniejsze

a  X  ’ lężkomlerz idzie do góry, stan jego o
godzinie 6ćj z rana dnia 30 kwietnia 329“‘,66, zaś 
ciepłomierza +  6°,4 R. Wiatr zachodni d. 30 z rana 
przeszedł na silny południowo-zachodni.

— W piątek dnia 1 maja, Śg0 Filipa i Śgo Ja­
kuba apostołów.

Sprawy sądowe.
R z e s z ó w  20 kwietnia.

(Morderstwo.) Wawrzyniec Brudek, rodem ze 8ta- 
romieścia pod Rzeszowem, żonaty, ojciec dwojga dzie­
ci — stróż przy łazienkach w Rzeszowie, stawał do 
ostatecznej rozprawy, przed Sądem obwodowym kar­
nym w Rzeszowie na dniu 16 kwietnia 1868 roku, 
obwiniony o zbrodnię morderstwa popełnionego na 
dniu 28 listopada 1867 r. przez wrzucenie swego 
własnego dwuletniego chłopczyka, do „mikwy* (tj. 
rodzaju cysterny w dole ze schodami o 13stu sto­
pniach), napełnionej wodą na dwa sągi głębokości. 
Obżałowany przyznał się do winy z największą obo­
jętnością. Usprawiedliwiał się niedostatkiem, nędzą, a 
głównie ostateczną „utratą wszelkiej cierpliwości." 
Mówił, że musiał w dzień i w nocy, jeżli żona była 
nieobecną, znosić krzyk, płacz i fetor tego dzieoka 
ua suchoty cierpiącego, że tracił przy niem czas i 
zarobek, że go nie mógł nigdy nasycić, co sprawiało 
ogromny uszczerbek dla jego rodziny w tak ciężkioh 
czasach, kiedy cały jego dochód wynosił tygodniowo 
w przecięciu zaledwie 3 złr. w. a. —  Obrońca Dr 
Reiner, jak najsłuszniej dowodził, że obwiniony po- 
pełaił tę zbrodnię jedynie z zaniedbanego wyohowa- 
nia pod względem religijno-moralnym.

Sąd stosownie do wniosku prokuratoryi skazał obwi­
nionego na k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  powieszen ie .

Skazany, który podczas całej rozprawy zachowy­
wał się obojętnie, a dopiero przy przeczytaniu wyro­
ku doznał pewnego wzruszenia, oświadczył, że uwa­
ża karę wymierzoną za surową i że zgłosi rekurs.

Przyjechali do Krakowa od 29go do 30go ksoietnia.
HOTEL PO LLERA : Seweryn Nowosielski właś. 

dóbr z Bogucic, Edward Homolaez właściciel dóbr z 
Gnojnika, Łukasz Dobrzański wł. d. z Krzeszkowic, 
8. Lawner kupiec z Biały, Ludwik Eufart kupieo z 
Berlina, J. Weidmann kupiec z Prus, Władysław 
Patkiewicz z Galicyi, Leonard Pardowicz kupiec a 
Pilzna, Anna Balsz wł. dóbr z Jasa, C. Bdliger me­
chanik z Wiednia, F. Klingner kupiec z Magdeburga, 
Julia Mierzwińska z Wołoszczyzny.

HOTEL SASKI: Julianowa Kirchmayerowa wł. d. 
z Krzeslawic, Julian Kirchmayer wł. d. z Krzesławio, 
Jan Kanty Kichmayer wł. d. z Krzeslawic, Żelisław 
Wędrychowski z Kongresówki, Józef Grodzicki wł. d. 
z Kongresówki, Klementyna Homolaczowa wł. dóbr 
z Balio, Jan hr. Stadnicki właś. d. z Galicyi, Adolf 
Jordan wł. d. z Tarnowa, Adam Rokosowski wł. d. 
z Kongresówki, Hermann Fischler kupieo z Wrocła­
wia, Karol Benda kupieo z Pragi, Stanisław hr. Po­
tocki wł. d. z Kongresówki, Wilhelm Homolaoz wł. d. 
z Balic, Stanisław Homolaez wł. d. z Galicyi, Edward 
Homolaez wł. dóbr z Tarnowa, Bronisław Homolaez 
e. k. oficer marynarki z Galioyi, Marya Dąbska wł. d 
z Wojnicza.

HOTEL DREZDEŃSKI: Zofia hr. Sołtykowa z 
córką wł. d. z Kongresówki, Jen Kochanowski z żoną 
wł. d. z Olszyn, Stanisław Białoskorski wł. d. z Ga­
licyi, Antoni Dr Artymowicz ze Lwowa, Michał Do­
brzyński wł. d. z Jodłowy, Hermann Rozenberg adwo­
kat z Tarnowa, Józef Gniewoszewski wł. d. z Tar­
nowa, Herman Wildburg o. k. kapitan z Koszyc.

d’Albret, która, praczka czy nie, jest znakomicie 
piękną, ale obok tego naiwną i prostoduszną jak  
nowonarodzone dziecko; powiedziała mi więc w 
kilku słowach (nie domyślając się niczego) wszyst­
ko co wiedzieć chciałem.

„Naturalnie, że nie pisnąłem ani słowa o zabój­
stwie mego nieodżałowanej pamięci patrona a ojca 
pani. Nie można wszystkiego dowiedzieć się w je­
dnym dniu. Katarzyna, albo jeźli pani wolisz, pani 
d’Albret, mówiła jednak ze mną tyle, że to wiele 
zaniepokoiło Mauleona, który siedząc po drugiej 
stronie stołu naprzeciw nas, nadaremnie usiłował 
przerwać rozmowę.

„Nareszcie po obiedzie, nie mogąc dłużej wy­
trzymać, przystąpił do pani d’Albret, i patrząc na 
mnie szepnął jej kilka słow, na które zaczerwie­
niła się i zbladła; potem przysunął się do mnie, 
choć ja  starałem się go unikać.

„Jeżeli mam pani prawdę powiedzieć, grzecz­
ność ta jego przejmowała mnie poniekąd trwogą, 
gdyż nie jest to rzecz bardzo m iła (przypuszcza­
jąc, co też przypuszczam rzeczywiście, że podej­
rzenia pani są słuszne) nie jest to, powtarzam 
rzecz badzo miłaj znaleźć się sam na sam a przy­
najmniej prawie tak jakby sam na sam z mor­
dercą.

„Ale on nmiał tak zręcznie manewrować i tak 
mnie wreszcie przyparł do ściany, że mu się nie 
mogłem wymknąć. Zresztą niepotrzebnie się trwo­
żyłem, gdyż on przystąpił do mnie z najsłodszym 
uśmiechem, i zapytał, czy ma zaszczyt mówić z pa­
nem Bourgoin, najzacniejszym, najlojalniejszym i 
najzręczniejszym ajentem giełdowym w Paryżu; a 
gdym powiedział, że tak jest, oświadczył, iż uwa­
ża się za szczęśliwego, że może zabrać ze mną

znajomość, że słyszał w dwudziestu przynajmniej 
rozmaitych domach jak  o mnie z największemi mó­
wiono pochwałami, i że odemnie tylko zależy po­
zyskać o jednego więcej klienta.

„Ja ukłoniłem mu się oświadczając ze swojej 
strony, że jak najgoręcej pragnę ofiarować mu mo­
je usługi.

„Jakoż dziś rano był u mnie, i przyniósł na po­
czątek bon na dwadzieścia tysięcy liwrów na ban­
kiera ambasady pruskiej, i polecił mi, abym kupił 
dla niego pięćprocentowej renty, która, jak utrzy­
mywał, dzięki pokojowi, pójdzie nagle w górę.

„Taktyka jego łatwa jest do zrozumienia. Wi­
dzi, że mu coś grozi, nie wie co. Pytania moje, 
których celu domyślił się, bo ma umysł bystry i 
przenikliwy, obudziły w nim podejrzenie. Chciałby 
zasłonić się przed niewidzialnym ciosem.

„Ponieważ nie miałem polecenia co do dalszych 
kroków, przesyłam Pani powyższe wiadomości, i 
proszę wierzyć, że jestem najżyczliwszym jej sługą 
i przyjacielem.

„ Marcus Bourgoin 
„Ajent giełdowy.

„Ulica Richelieu. 98."
Kiedym skończył czytać, rzekła Klelia:

Zatrzymaj ten list przy sobie. A teraz radź­
my co robić dalej.

(Dalszy ciąg nastąpi).

NOWOści.
W Przemyśla, nakładem autora wyszła: Gno- 

monika, czyli nauka robienia zegarów słonecznych

na rozmaitych płaszczyznach za pomocą liniału 
i oka w przystępny sposób wyłożona przez X. 
Tomasza Kowalskiego. — W uczonej rozprawie o 
robieniu kompasów, przebiega autor X. Kowalski 
proboszcz w Siennowie— wielki miłośnik nauk m a­
tematycznych i astronomicznych, które w zaciszu 
wiejskiem oprawia w chwilach wolnych od zatru­
dnień parafii — rozmaite sposoby używane w sta­
rożytności do oznaczenia godziny południowej. 
W Egipcie, tej ziemi słońca, stawiano obeliski na 
ten cel — później robiono wysoko w ścianach 
otwory przez które padało światło na podłogę 
budynku w chwili poładnia. Z gnomonów powsta­
ły dopiero tak zwane kompasy, mające niezmier­
ną ważność przed wynalezieniem sztucznych ze­
garów, a i po ich wynalezieoiu, jako najuieomyl- 
uiejsze regulatory tychże. Wprawdzie w każdym 
kalendarzu znajdziemy wyrachowanie wschodu i 
zachodu słońca, podług którego nastawić możoa 
zegarek, atoli *  okolicy górami otoczonej— a za­
tem mającej późniejszy wschód, a woześniejsty 
zachód słońca — o ścisłej dokładności nie może 
być mowy.

Kompasy więc nigdy nie stracą na wartości uży­
tecznej: raz, że są nie kosztowne, potem, że nie- 
podlegają zepsuciu, a nareszcie, że podług jasno 
i przystępnie napisanej książki X. Kowalskiego, 
każdy je może sam sobie zrobić, czy na ka­
miennej, czy metalowej) płycie, czy wykreślić na 
śc ian ie .. .

Autor dla ułatwienia każdemu, nieobeznanemu 
z formułami matematycznemi a głównie z nauką 
trygonom etryi, podającej sposoby wykreślenia 
kompasu, ogranicza się na praktycznym wykła­
dzie, tak, że użycie linii i cerkla wystarczy do

wykonania. — Ostatni szczególniej rozdział może 
służyć za dobrego przewodnika w nakreśleniu 
kompasu; inne rozdziały, acz przystępnie pisane, 
traktują tę materyę więcej z naukowego stano­
wiska.

Oprócz rozprawy o samym przedmiocie, w któ­
rej znać specyalnego nprawiacza nauk matema­
tycznych, winniśmy wyrazić wdzięczność szano­
wnemu autorowi, że umiał tak szczęśliwie przy­
swoić sobie wyrobiony już język Śniadeckiego i 
innych dobrych pisarzów matematycznych, co zą. 
zwyczaj należy do wyjątków w Galicyi, gdzie 
w naukowych książkach panuje dzika terminolo­
gia i frazeologia, tak nieszczęśliwie używana, że 
czytelnik znający język polski, wolałby nieraz 
czytać po niemiecku, niż dręczyć się tą polszczy­
zną nowo wynalezioną, a raczej wystnarzoną 
z niemczyzny.

Z Paryża. Donosiliśmy już o nowej podwójnej, 
tańszej i droższej, edycyi Poezyj Mickiewicza usku­
tecznionej staraniem jego syna Władysława sto­
jącego na czele wydawnictwa i księgarni tak zwa­
nej Luxembur8kiej. Jest w niej kilka nowych kawał­
ków — a  co ważniejsza, że trzy tomy, poprawnie 
kompletaie, i przyjemnie dla oka wydane, mniej 
kosztują, niż edycya Brockhausa w Lipsku. Przy 
większej edycyi nieco droższej, są dołączone por­
trety Adama, ale tak szpetne, choć przez zna­
mienitego akwafortistę wykonane, że za ozdobę 
policzyć ich nie można. Wydawnictwo to, jak  wia­
domo, publikuje oddawna w bardzo drobnym for­
macie, i drobniejszym jeszcze drakiem Bibliotekę 
Ludową, Niestosowny tytuł — bo chyba tylko w 
Paryżu nie wiedzą, że lud nasz takich wyższych 
rzeczy nie czytuje, a  choćby czytywał, to nie tak

drobnym d ru k iem ... do którego potrzeba chyba 
mikroskopu. Ale snać wydawnictwo postrzegło się 
□a niepraktycznośoi swojej, kiedy teraz drobne 
książeczki zaczęto już drukować większemi czcion­
kami. Teraz wydano Pamiętniki Soplicy przez 
Henryka Rzewuskiego, w czem rzetelnie się przy­
służono ogólnej potrzebie: dawniejsze bowiem 
edycye wyczerpane zostały, — Zadziwiło naB tak­
ie i to niepomału, gdy pośmiertne dzieło Henry­
ka Rzewuskiego pod napiszem: Próbki History­
czne wyszło z tejże oficyny. Znamienita bowiem 
praca tego jenialnego pisarza, i wcale nie po­
wierzchownego myśliciela, znajduje się w towarzy­
stwie pism, całkiem przeciwną noszących oechę. 
Także i to godne uwagi, że Traktat ten o wpły­
wie ducha religijnego na trwałość wszelkich in- 
stytucyj— bo tem jest właściwie — opatrzony jest 
podwójnym wstępem Bolesław ity.. - Słyszeliśmy, 
że córka ś. p. Henryka, pani Czapska, miała za­
protestować przeciw temu wydaniu. . .  Nie wcho­
dzimy, kto miał prawo ogłaszać rękopis a kto go 
uiemiał — to jednak pewna, że publikując pracę 
świeżo zgasłego autora, nie wypada jakoś szarpać 
go w dwóch przedmowach za to, że insze miał 
p rzekonan ia ... Zupełnie wygląda to, jakby ktoś 
prezentując nieznaoą osobę licznemu towarzystwu, 
zaczął od wyliczania jej defektów i u łom ności...

Przecież rękopis ś. p. Henryka Rzewuskiego 
nie prosił się, żeby go gwałtem dawano do druku— 
a jeżli to zrobiono, wzgląd delikatności wyma­
gał, żeby sąd zostawjć czytelnikom ...

 --W iA /V v v -



CZAS z Piątku 1 Maja 1868.

T R E ŚĆ  O B W IE SZ C Z E Ń  U R ZĘD O W Y C H  

w Gazecie Lwowskiej.
P o s a d y :  Sekretarza przy radzie powiatowćj w 

Kołomyi (500 złr.), podania do 20 maja.
L i c y t a c y e :  W d. 26 m aja, 25 czerwca i 28 

lipca, w Siemieniu sprzedaż domu pod L. 49 we wsi 
Lesie i %  realności gruntowej Gibasów zwanćj, pod 
L. 9 we wsi Lesie, cena wywoł. 395 złr. w. a.— 
W d. 28 maja, 17 czerwca i 1 lipca sprzedaż real­
ności włość, pod L. 21 w Sułkowicach; cena wywoł. 
250 złr.—  W d. 26 czerwca, 3 i 29 lipca sprzedaż 
realności pod L. 101 w Rohatynie.

Z a w e z w a n i a :  Sąd stanisławowski posiadacza
zgubionego wekslu wydanego w Stanisławowie w d, 1 
lutego 1863 przez Pinkasa Schreiera na 100 złr., a 
przyjętego przez Mendla Peyera; zgłoszenie się w 45 
dniach.— Powiat w Birczy X. Marka Chojnackiego 
proboszcza w Iskani do powrotu w ciągu roku.—  
Sąd w Makowie spadkobierców Kazimierza Kachnitza 
w d. 9 czerwca w Jachówce bez test. zmarłego; zgło- 
Bzenie się do roku. ^

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd tarnowski Ignacego, Mar­
cina, Emiliana, Maryą, Kunegundę, Szymona i Fran­
ciszkę Salomeę Iżyckich, tudzież Joannę, Antoninę 
Lnbieniecką, Rózalię Muchowską, Ewę Teklę Dzikow­
ską i Józefę Biełoniczową o zapozwaniu ich przez 
Kamila, Władysława i Józefa Rydlów, Walentego Ma- 
mulskiego, Kazimierza Zawadę, Marcina Łobuzia, W a­
cława i Joannę Peszkowskich ; kurator D r Rutowski
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
CENY ZBOZA 

na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane 
dnia 28 kwietnia 1868.

od złr. o. do złr.
Mierzyca pszenicy zim. (w. 85f.) 6 25 7
Mierzyca pszenicy jarej „ . 6 50

żyta . . . (w .8 0 f .)  4 20
jęczmienia (w. 70 f.) 
owsa . . . •
grochu . . . .  
jagieł . . . .  
fasoli . . . .  
tatarki . . . .  
prosa . . . .  
koniczyny białej . 
koniczyny czerwonej j l8  
kukurydzy . . . <

„ wyki . . .
„ rzepaku zimowego .
„ soczewicy . . . .
„ bobu drobnego . •
„ ziemniaków . . .

Cetnar wiedeński siana . . .
„ „ słomy . .

Funt w. mięsa wołowego . . .
„ „ z bydła drobniejszego .

Funt w. polędwicy wołowej . .
„ „ wieprzowiny . . . .
n „ c ie lę c in y ...............
v n b a r a n in y ...............

Funt w. smalcu wieprzowego
.  « s a d ł a .....................

„ m a s ł a ............................
n s ł o n i n y .......................

m _ soli . . . . . .
Funt w. świec rurkowych . . 

n świec łojowych . . .
n świec stearynowych 

oliwy do świecenia .
n m y d ła .............................

Garniec spiryt. z opł. na 90° T ra ł . .
„ okowity „ 82 ̂  „ .
n masła młodego śwież .

Kopa ja j kurzych . . • •
Miarka kaszy jęczmiennej . ■

„ tatarczanej częstoch. .
„ pszenicznej . - * • ' <
„ perłowej . • •

Miarka kaszy tatarczanej całej 
„ tatarczanej łupanej .

Miarka pęcaku
n kaszy jaglanej . • •

Siąga drzewa lupowego twardego., „
„ węgli kamień.^ kraj. . •

Cetnar w. węgli kamiennych •
b kowalskich . . —

Cetnar wied. mąki pszenicznej . ^  targowego
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego

w Krakowie dnia 28 kwietnia 1868.
Wisłocki.

M e s . ™ ,  obywatele:
J. Włudarski.
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Jezierski.

L w ó w  24 kwietnia. (Sprawozdanie 1/9 
W ostatnich dniach nastała przecież Pra*  0 ^  jj. 
goda. Ciepło dochodziło w cieniu do •+■ 
prawa pól postępuje szybko. „kw łym

Handel towarowy nie był w tygodniu u g J 
bardzo ożywiony. Zapasy towarów kolonialnyc , 
wiezione przed świętami, musiały być aż nadto 
stateczne, obecnie bowiem nader już mało nadchodzi. 
Artykułów modnych i towarów wiosennych nie nade­
szły także znaczniejsze transports, co tern tłumaczyć 
sobie należy, że każdy już się mniej więcej w te ar­
tykuły na bieżącą porę zaopatrzył. Ceny nafty w 
Drohobyczy spadły bardzo znacznie, w większych 
partyach płaci się cetnar nafty rafinowanej 42° po 
8 złr* 50 c* w< 8- loco, a po 9 złr. z opakowaniem 
i odstawą do Przemyśla. Wywóz ja j ożywił się po
świętach ponieważ u nas zmniejszył . p0pyt i s ia ­
dły ceny tego •rty  a .a.‘, Krakowa wywieziono do 
Berlina i W rocław ia kilka partyj jaj- po 3  do 7 cet
Drzewo okrętowe ń n n a ic a ^ s t " ’ *  ci%gu zimy zwie 
zionę nad brzegi D J ainu, a przeznaczone w 
znacznej części dla marynw 1 pruskiej, podpłynęło 
już w drogę. Znaczną § f tnp ^ Bo.w‘c'e 1 Jaiosławia 
posłano w raz ze * ^nwiz e? °  p a ła n o  kilka
pomniejszych partyj z ®u l ^ “ Medyki .  Kolej
lwowsko czerniowiecka przj 1000 cetn.
kukurydzy, natomiast ba j Petergb|f  S19 P^ewóz 
cukru surowego przesianego do P e te rsb u rg  ,  który w
przeszłym miesiącu tak by ^  Brod*wfa8^
styryjskich powieziono 150^ . Darowa w J
będą wysłane do Bosyi. Pjek . ^ e szo -

m i.8 t« tek  Z btewam Okoc.M ^
piwo po całej Galicyi aż do omówienie do
temi dniami znaczniejszy transport „W o  280
Jas. Do Lwowa nadchodzi z Okoci

tek niepomyślnych donieśień o stanie cen na targo­
wicach pruskich. Z powodu ciągłego spadania cen 
spekulanci opuścili ręce, dla tego też ani tu ani w 
zachodnich powiatach handel ożywić się nie może. 
Na p szenicę był odbyt tylko na konsumcyę miejsco­
wą, ale przy bardzo słabym popycie. Celniejsze ga­
tunki pszenicy 170 funt. wagi płacono po 13 złr. 
pośledniejsze były tańsze. Wywóz żyta był nie może- 
bnym z powodu niskich cen w Berlinie i Wrocławiu. 
Kilka partyj pomniejszych zakupiono w Przemyślu 1 
Tarnowie i wysłano do młynów parowych na granicy 
pruskiej ale to na rachunek umów dawniejszych. 0- 
co Lwów płacono pszenicę 159 funt. po z r. 
c., jęczmień 140 funt. po 5 60 c ale popytu me 
było; ceny owsa spadają i gatunki 100 funt. płaco­
no tylko po 3 złr. 16 c. Być może, iż w przyszłym 
miesiącu nadarzy się sposobność do wywozu kilku

PaNa'targowicach zamiejscowych były ceny następu­
jące: Bochnia: pszenica 170 funt. 12! złr. 0 c., y o 
160 funt. 8 złr. 60 c., jęczmień 142 funt o złr. 20
c ,  owies 100 funt. 3 złr. 60 c ,  »
cie ceny spadają. Tarnów: pszenica 170 funt. 13 złr. 
żyto 159 funt. 8 złr. 40 a , J9<*mień 139 funt. 6 
złr., owies 100 funt. według gatunku 3 złr. 30 do 
60 c., handel nieożywiony, dowóz słaby. Dębica: 
pszenica 168 funt. 11 złr- 50 c-» żyto 157 fant- . 8 
złr. 50 c., jęczmień 142 funt. 6 złr. 60 c., owies 
100 funt. 3 złr. 60 c., był popyt tylko na jęczmień. 
Rzeszów: pszenica 170 funt. 13 złr., żyto 158 funt. 
8 złr. 48 c., jęczmień 141 funt. 6 złr. 55 c., owies 
100 funt. 3 złr. 80 c. Na pszenicę i żyto był od­
byt na konsumcyę miejscową, zresztą nie było odby­
tu. Jarosław: pszenica 170 funt. 12 złr. 50 c., żyto 
159 funt. 7 złr. 80 c., jęczmień I40 f not. 6 złr. 20 złr, 
do 80 c., owies 98 funt. 3 złr. 50 c. odbyt na zbo- 
że ustał zupełnie. Przemyśl: pszenica 170 funt. 12- 
jęczmicń 136 funt. 5 złr. 36 c., jżyto 158 funt. 7 
złr. 60 c., owies 98 funt. 3 złr. Dowóz słaby 1 od­
byt bardzo mały. . .

Bydła rzeźnego i opasowego wywieziono w tym u- 
biegłym z Galicyi przez Kraków 1100 zs., 1 posłano 
do Oświęcima. (Oaz. Lwow.)

Galicyjska kolej Karola Ludwika.
Zarząd galicyjskiej kolei Karola Ludwika ogłosi 

już sprawozdanie swoje z r. 1867. Rok ubiegły pod 
względem dochodów był najpomyślniejszym od czasu 
założenia tej kolei. Powody tak pomyślnego w bie­
żącym roku rozwoju kolei galicyjskiej są w,8“° “ ®> 
wpłynęły nań urodzaje w kraju naszym w r. 1866, 
a tern samem znaczny handel i wywóz zboża. Dzięki 
tym pomyślnym stosunkom, kolej rzeczona, pomimo 
strat poniesionych w skutek wylewu wód, mogła wy­
kazać tak znaczne dochody.

W r 1867 przewieziono ogółem 282,539 osób z 
policzeniem wojska, tudzież 7,801,475 cetnarów prze­
syłek. pakunków i towarów. Porównawszy wykaz te ­
goroczny (1867) z przeszłorocznym (1866) widzimy, 
że w r. 1867 przewieziono 139,714 osób i o 2,565,150 
cetnarów więcej, aniżeli w r. 1866.

Dochody w r. 1867 wynosiły 6,37.1,355 z łr, wy 
datki 2,184,077 zł r . ,  zatem d o c h ó d  c z y s t y  
4,187,177 złr. W porównaniu z rokiem poprzednim 
(1866) doohód czysty jest większym o 1,303,803 złr. 
Wydatki wynosiły 34.28 %  ogólnego dochodu, co tem 
jest pomyślniejsze, jeżli się zważy, że w roku ubie­
głym wydatki nadzwyczajne powiększyły się o 220,000 
złr., a koszta utrzymania środków transportowych o 
120,000 złr. Na oprocentowanie i umorzenie, o ile 
pierwsze z dochodów pokryte być miało, wydano o- 
gólem 2,232,008 złr., tj. o 100,341 złr. mniej, niż 
w roku poprzednim , a  to z powodu spadku  ażya na 
srebrze, tudzież z powodu zmniejszonego o jednę ra­
tę oprocentowania reszty ceny kupna. Fundusz rezer­
wowy powiększył się o 100,069 złr. i wynosi z koń- 
cem r. 1867 492,781 złr. Funduszu tego nigdy je ­
szcze nie naruszono. W r. 1867 umorzono 424 akcyj
1 489 obligacyj.

Sprawozdanie w dalszym toku wspomina o budo­
wie nowo koncesyonowanej kolei lwowsko - brodzko- 
tarnopolskiej. Z części finansowej sprawozdania pod­
nosimy tylko, że pomimo 30 - procentowej dopiero wy­
płaty nowych akcyj, tudzież pomimo przyznanej tym­
że akcyom superdywidendy za r. 1867, przecież pra­
wie 4000 akcyj (z 200,000 sztuk trzeciej emissyi) 
nie zostały rozebrane przez dawniejszych akcyonaryu- 
szów, ktrym prawo do tego przysługuje. Z sumy no­
minalnej 10,800,000 obligacyj drugiej emisyi, zakład 
kredytowy objął 6 milionów na stały rachunek, a re­
szta w wartości nominalnej 4,800,000 w miarę po 
trzeby w obieg puszczoną będzie.

W bilansie znachodzi się tym razem nowa rubry­
ka na budowę kolei lwowsko - brodzkiej w ilości
2 031 045 z łr . , a odpowiednio temu w stanie bier­
nym trzecia emissya alyjyj, tj. 20,000 akcyj z 30 
procentową wypłatą i tyleż obligacyj emissyi drugiej.

Po strąceniu zwyczajnego 5B/0 oprocentowania ka­
pitału akcyjnego, amortyzacyi, tantiemy dla Rady za- 
wiadowczej (ta ostatnia w kwocie 1 0 % , tj. 160,767 
złr., tj. o 11.0,767 złr. więcej, aniżeli w roku po 
przednim), —  pozostaje zysk czysty 1,446,909 złr., 
którym zgromadzenie jeneralne tejże kolei będzie mo­
gło rozporządzić.  ________

( K o l e j  l w o w s k o - c z e r n i o w i e c k a )  również 
ogłosiła sprawozdanie z r. 1867. Zarząd tejże kolei 
zwraca uwagę, że wskutek zeszłorocznego nieurodza­
ju w Galicyi wschodniej, w Bukowinie i Mołdawii 
w małej tylko ilości przewożono kukurudzę i inne 

rodukta stanowiące najważniejszą podstawę przewo- 
L  na kolei lwowsko czerniowieckiej.

Dochody w r. 1867, wynosiły 1,469.846 złr., 
OTvdatki 882.245 złr. (6 0  procent dochodu ry- 
c z a łto w e g o )  a zatem nadwyżka 587,600 złr.; wli­

czywszy w ten rachunek wydatki na stępie akcyj i 
obligacyi w ilości 164,062, a zredukowawszy nad­
wyżkę w notach podług kursów przeciętnych, nad­
wyżka wynosi w ogóle tylko 337,107 złr. Lecz z 
nadwyżki tej trzeba opędzać: 5 procentowe odsetki 
w ilości 1,224.828, amortyzacyę 21,000 złr. dywi­
dendę 254,171 złr., razem 1,500.000 złr. Rzecz j a ­
sna, że nadwyżka na to wszystko nie wystarcza. Kolej 
lwowsko-czerniowiecka pobiera atoli subwencyę pań­
stwa, a skarb za r. 1867 dla tejże kolei ma wypła­
cić 1,662.895 złr. jako zaliczkę, na którą już na­
wet d, conto asygnowano 640,000 złr.

Do sprawozdania kolei lwowsko-czerniowieckiej do­
łączono jeszcze referat o budowie linii Czerniowie- 
cko-Saozawskiej, z którego się dowiadujemy, że budo­
wę prawie w najtrudniejszych punktach już rozpo­
częto i że się spodziewają linię Czewekkonc-Hliboka 
i Hadikfalva-Suczawa o tyle dokończyć, aby można 
było kolei używać do przewozu materyałów i szutru. 
Naznaczony w konwencyi termin do dokończenia bu­
dowy kończy się d. 15 maja 1870.

Kolei galicyjska
Na każdą akcyę kolei Karola Ludwika ma przy­

padać 8 %  superdywidendy za r. 1867.

Stowarzyszenie oleju skalnego (petroleum)  
w Wiedniu.

W Wiedniu utworzyło się koncesyonowane już sto­
warzyszenie akcyjne pod firmą: „Pierwsze boryslaw- 
skie stowarzyszenie oleju skalnego w Wiedniu." Kon- 
cesyę otrzymali pp. Rudolf baron Puthon, radca gór­
niczy Franciszek Foeterle, adwokat Karol W unsch, in ■ 
żynier F r. Knauer i właściciel dóbr Don Juliusz Val- 
magini. Stowarzyszenie z Niemców złożone, w Wie­
dniu powstałe, a mające eksploatować olej skalny w 
Borysławie, w Samborskim.

cyi chemicznej; zbiory narzędzi i machin rolniczych, 
wełny itd.

Oprócz własnych naukowychprakt ycznych zbio­
rów i zakładów, jakiemi rozporządza Akademia, a 
które wzbogacone zostały nowo urządzonym instytu­
tem dla ćwiczeń praktycznych chemicznych, fizykal­
nych i fizyologicznych, oraz zreorganizowaną stacyą 
doświadczalną, Błużą tejże Akademii bogate zbiory, 
aparaty i zakłady uniwersytetu. Wszechnica w Bonn 
podaje akademikom sposobność słuchania odczytów 
korzystnych pod względem ogólnego wykształcenia 
naukowego, a mianowicie wykładów z dziedziny: nauk 
przyrodniczych, nauki prawa, umiejętności państwo­
wych, historyi i filozofii.

Bliższej wiadomości o urządzeniu Akademii łatwo 
z8®ze!Tn^  z broszury: „Die landwirdschaftliche
Akademie Poppelsdorfa, której nabyć można przez 
wszystkie księgarnie. Na zapytania dotyczące wstę­
pu do Akademii niżej podpisany najchętniej szcze­
gółowej udzieli informacyi,

Poppelsdorf p. Bonn, w marcu 1868.
Dyr. Akad. Roln.,

(podp.) Dr Hartstein, 
tajny radzca rejencyjny. 

Powyższe ogłoszenie podając z polecenia podpisa­
nego dyrektora do wiadomości szanownych ziomków, 
nadmieniam, iż sam w zwyż mymienionej Akademii 
w przyszłem półroczu latowem wykładać zamyślam 
publicznie: Histryą i literaturę ziemiaństwa, z szcze 
gólnem uwzględnieniem rozwoju stosunków rolniczo 
spółecznych.

Ziomkom, którym nastręczają się trudności z powo­
du nieznajomości języka niemieckiego, najchętniej n- 
dzielę pomocy prywatnej, czy to przez odczyty pry­
watne w języku polskim, czy też w jak i bądź inny 
sposób. Dr Juliusz Au.

Bonn Meckenheimerstrasse Lit. C. 19.

Nowe projekty ustaw o cenach soli, opodatkowaniu 
wódki i piu>a.

Na posiedzeniu Izby niższej w dniu 20 b. m. przed­
łożył minister skarbu Dr Brestel ułożony przez sie­
bie i węgierskiego ministra skarbu projekt wględem 
zarządu monopolu soli. Projekt oznacza zniżenie obecne 
ceny soli kuchennej o 2 złr. 4 3  kr. w przecięciu od 
cetnara wiedeńskiego, które ma wejść w życie z dniem 
lszym lipca 1868 r . , zaś produkeya i sprzedaż soli 
dla bydła według projektu ma zupełnie być zanie­
chaną.

Drugi projekt ustawy dotyczy kilka zmian w po 
datku konsnmcyjnym od piwa.

Do projektu tego jeszcze wrócimy.
Ostatni projekt ma na celu nową ustawę o podatku 

od wódki; według ustawy tej od Igo września 1868 r 
począwszy wszystkie gorzelnie, które posiadają na­
czynia do wyrobu zacieru (brzęczki) w ogólnej obję 
tości najmniej 30 wiader wiedeńskich i które produ 
kują spirytusy z mączystych produktów, rzep lub me 
lis słodowych, —  podlegają przepisom ustawy o po 
datku wódczanym z d. 18go października 1865 r. 
Gorzelnie stósownie do swej siły produkcyjnej mają 
opłacać podatek ryczałtowy i natychmiast donosić ~ 
wszelkiej w ruchu zaszłej zmianie.

wiader tygodniowo.ttUCI tJgUUUIWWW. • n>
Handel zbożowy także mało był ożywiony sku

Produkeya tytoniu w Austryi.
W r. 1867 produkowano w Austryi w 22 fabry­

kach tytoniu i cygar następujące ilości tego rodzaju 
fabrykatów: 953,283,707 sztuk cygar, 4 ,2 6 6 ,4 0 0  fun­
tów dobrego tytoniu, 4 1 ,7 1 7 ,0 0 0  funtów ordynarne­
go tytoniu, 1 ,4 9 4 ,5 7 3  funtów witego tytoniu. Z sum 
tych przypada na prowineye niemiecko - słowiańskie 
7X5,517,457 cygar, 2,159,800 funtów dobrego tyto­
niu, 26,115,700 funtów ordynarnego tytoniu, 1,243,450 
tytoniu witego; reszta zaś kraje na korony węgier-

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

Od Królewsko-Pruskiej Akademii Rolniczej w 
Popelsdorf, połączonej z Uniwersytetem w Bonn.

Odbieramy następujące ogłoszenie kursów:
Kurs dwu letni. Półrocze ietnie rozpoczyna się 

dnia 2 0  kwietnia r. b. jednocześnie z wykładami u- 
niwersytetu w Bonn. Szczegółowy plan nauk obejmu 
je następujące z okazami połączone odczyty:

Wstęp do studiów ziemiańskich; Szczegółowe zasa­
dy produkcyi rośfin, Taksacya dóbr ziemiańskich, dy­
rektor Dr H a r t s t e i n .  — Chów bydła rogatego; Na 
rzędzia i machiny rolnicze: administrator Dr. F r e u -  
t a g. — Ogólne zasady produkcyi zwierząt: Dr. T  h i e 1. 
Uprawa winnic i ogrodów warzywnych: insptktor 
S i n n i n g .  —  Uprawa lasów: kandyd. nadleśn. B o r  g- 
g r e v e .  — Fizyka doświadczalna, Ćwiczenia fizykal 
ne: prof. Dr. W i l l l n e r .  — Organiczna chemia do­
świadczalna, ćwiczenia hemiczne w laboratoryum: 
profesor Dr. F r e t a g .  —  Botanika relnicza i choro­
by roślin, Fizyologiczne i mikroskopiczne ćwiczenia: 
prof. Dr. K ó r n i k e .  -— Historya naturalna zwierząt 
bezkręgowych: prof. Dr. T r o s c h e l .  — Oryktogno-
zya: Dr. A n  d r  fi.   Repetyce z dziedziny nauk
przyrodniczych: kand. nadlśn. B o r g g r e w e .  — Geo- 
metrya praktyczna i ćwiczenia miernicze, Budowni­
ctwo, Rysunki (planów itd.):budowniczy S c h u b e r t .  
Ekonomia polityczna: Dr. He l d .  — Prawo ziemiań- 
skie: prof. Dr. S c h r cider . '  1 Choroby ostre i za­
razy zwierząt domowych, Konioznawstwo: weterynarz 
departamentowy S c h e l .  — Rolnicze, leśnicze, botani­
czne i geognostyczne okazy i wycieczki.

Potrzebie praktycznego wykształcenia akademików 
służą: folwarki Poppelsdorf i Annaberg, z których 
pierwszy podsje wzór gospodarstwa pod bramami 
większego miasta, drugi zaś obraz administracyi wiel­
kiego majątku; dalej: krajowa szkółka owocowa; 0 - 
gród botaniczno ekonomiczny, pola doświadczalne sta-

Berlin 28 kwietnia. (Posiedzenie parlamentu 
cłowego) Wydziały ukonstytuowały się. Przystą­
piono do wyboru prezesa i Simson 273 na 309 
głosów wybranym został, Simson przyjmuje wy­
bór i przyrzeka wszystkich sił przyłożyć kn po­
myślnemu rozwojowi cłowego parlamentu, który 
już Bwojem zebraniem składa ważny dowód siły 
i nierozdzielności świętego związkn, który mimo 
całej rozmaitości i różnic swego pochodzenia, łą­
czy cały nasz lud niemiecki, (brawo!).

Na pierwszego wiceprezesa wybrano księcia 
Hohenlohe 238 głosami na 308. Tenże przyjął 
wybór.

Przy wyborze drugiego wiceprezesa otrzymali: 
v. Roggenbach 138, książę Ujest 104 i Neurath 51 
głosów. Pierwszy zatem został drogim wice-pre- 
zydentem.

Przyjmując wybór na pierwszego wiceprezes 
ks. Hohenlohe przemówił następnie: Wiem to do­
brze, że nie własnej zasłudze ten zaszczyt zawdzię­
czam, lecz względami, do jakich wielka część ze­
brania poczuwa się wobeo południowych Niemiec, 
lecz właśnie to przekonanie podnosi moją wdzię- 
czfiość; podajecie nam przez to rękę, którą my 
chwytamy z zaufaniem, że właściwości i zapatry­
wania południowych Niemiec znajdą tntaj uzna­
cie i poszanowanie (żywe oklaski), z zaufaniem, 
że się powiedzie w patryotycznej zgodzie dopełnić 
zadania, jakie nakłada traktat 8 lipca 1867 r.

K olon ia  28 kwietnia. (N. fr. Presse). Dono­
szą z Paryża do Koln. Ztg: nieprzyjażń między 
Nielem i Rouherem wzrosła, i stało się może nieu- 
niknicnem ustąpienie jednego lub drugiego. Ce­
sarz przygotowuje ważne ogłoszenia. Drukarnie 
rządowe pracują w najściślejszej tajemnicy.

Haga 28 kwietnia. Izba deputowanych odrzu­
ciła etat ministerstwa spraw zewnętrznych 37 gło­
sami przeciw 35. Minister spraw wewnętrznych 
wniósł tedy odroczenie dyskusyi budżetowej, aby 
zażądać tymczasem rozstrzygnienia od króla.

Paryż 28 kwietnia. Nominacya hr. Stakel- 
berga na rosyjskiego ambasadora w Paryżu, zo­
stała urzędownie zatwierdzoną.

La France mówi: ks. Metternich i hr. Goltz 
mieli dziś zrana długą rozmowę z margr. Mou-
Btier.

Paryż 28 kwietnia. Ciało prawodawcze przy­
jęło odrzucenie prawa tyczącego się portu w Bor­
deaux 175 głosami przeciw 22.

P jiry sż  29 kwietnia. Monitor ogłasza w swoim 
bnletynie telegram z brazylijskiego źródła dono­
szący, że główna pozycya Humaity w padła w moc 
zjednoczonych. W arownia sam a staw ia opór, zda­
je się jednak, że niedługo utrzym ać się zdoła.

F l o r e n c y a  28 kw ietnia. (Posiedzenie Izby 
deputowanych). Nad in te rp e lac ją  R icciardego do­
tyczącą usunięcia profesorów w Bolonii, po odpo­
wiedniej dyskusyi 155 głosam i przeciw  66 uchw a­
lono przejście do porządku dziennego.

Królowa portugalska i książę następca tronu 
pruski przybyli tn dzisiaj.

Londyn 28 kw ietnia. Uwolnieni F enian ie  zo­
stali wypuszczeni.

Rządowa depesza z Calcutty donosi z 23 kwi* 
tnia : Serdar Mahomed Jaifob Kan, syn Aalego, 
odebrał napowrót Kandahar i Kelati-Ghildi.

Londyn 29 kwietnia. Izba niższa odroczyła 
debaty w sprawie irlandzkiej.

Rządowa depesza donosi, że 0 ’Farell strzelał 
do księcia Alfreda prawdopodobnie w skutek roz­
kazu tajemnego sprzysiężenia. Uwięziono innych

Australczyków podejrzanych o sprzysiężenie.
Minister Bratiano po­

wrócił tutaj z Mołdawii.
Lecea nie przyjął urzędu prefekta policyi w Bu- 

karescie, na jego miejsce został mianowany Cio- 
cortan. Zmowa rzeżników z okazyi nowej muni­
cypalnej taksy trwa już 4 dni, zmowa fiakrów 3 
dni.

B u k a r e a t  28 kwietnia w nocy. Zmowy fia­
krów i rzeżników ustały, gdy munioypalność nowe 
taksy tymczasowo wstrzymała.

Petersburg 28 kwietnia. Journal de St. Pe- 
tersbourg z a d a j e  k ł a m  wiadomości koresponcyi 
Nordest o mniemanych w y j a ś i e n i a c h  Ro s y i ,  
odnośnie do świeżych administracyjnych zarządzeń 
w Polsce

Również brakuje podstawy, według tegoż dzien­
nika, doniesieniom o mniemanych dyplomatycznych 
porozumieniach między Wiedniem a Berlinem.

K o n s t a n t y n o p o l  28 kwietnia 6 god. wie­
czór. Levant Herald zamieszcza przegląd przepi­
sów dla nowej Rady staną. Jej czynnością ma 
być: wypracowanie projektu do praw, porada w 
budżecie i innych postanowieniach. Dzieli się na 
5 sekcyi dla ó wydziałów: finansów, sprawiedli­
wości, wychowania i robót publicznych, rolnictwa 
i handlu. Składa się z 50 członków nominowa­
nych przez Snltana zpośród Chrześcian.

Izba wyższa Rady państwa miała dziś orzekać 
w sprawie uwięzionych za długi. Słusznie podobno 
powiedział jeden z członków, że o zniesieniu are­
sztu za długi, to jest o skutkach tego zniesienia 
na społeczność nikt z góry orzekać nie może. 
Wszystkie najpiękniejsze roznmowania będą tylko 
przypuszczeniami, gdzie doświadczenie jednych 
będzie zawsze przeciwne doświadczenia drugich. 
Jedynie tylko praktyka ustawy znoszącej areszt 
za długi, może wskazać jej następstwa tak na 
kredyt jako i moralność ogółn. Nie zważając na to 
atoli, popularność dziś każe być za zniesieniem 
aresztu za długi, 4 przeto i Izba Wyższa się zatem 
z pewnością oświadczy.

Misya bar. Meysenbuga, zanim przyszła do 
skutku zamieniła się w kwestyą nominacyi tego 
dyplomaty na posła austryackiego w Rzymie. O 
ile wiemy hr. Crivelli jeszcze odwołanym nie zo­
stał, przeto mniemamy, że wszystkie domysły o 
poselstwie rzymskiem są przedwczesne.

Mowę króla pruskiego otwierającą parlament 
celny komentują wszystkie dzienniki. Wielom nie 
mówi ona za dosyć — ale nikomu nie mówi za 
wiele. Poświęciliśmy jej kilka uwag na wstępie; 
po odczytaniu licznych rozbiorów nie mamy co 
dodać. Idzie tylko o to, jak dalej rząd praski na 
owym parlamencie postępować będzie, czy mowa 
tronowa rzeczywistym była programem. Złośliwi 
atoli otrzymują, że mogła być takeż dla bismar- 
kowskiej polityki wspaniałym ale niemniej zrę­
cznym parawanem.

W Paryża wiadomość o zwycięztwie Anglików 
w Abisynii, przykre zrobiła wrażenie, już przez 
to samo, że mimowolnie stanęła na myśli wszyst­
kim nieszczęśliwa wyprawa meksykańska. A je ­
dnak nie masz żadnego porównania między kra­
jem Montezumy a Teodornsa! Ale darmo, świeże 
rany wszystko drażai. Śmieszna tylko, że wątpli­
wości,jakie Francuzi wyrażają o tem zwycięztwie, 
opierają się na tem, że Anglików mało zginęło 
w boju w stosunku do ogromnych strat abissyń- 
skich. To już darmo, ów jeden kozak zabity a 2 ran­
nych stereotypowie w raportach rosyjskich stojący, 
przyjęli się w całej Enropie. Stały się owe po­
stacie kosmopolitycznemi, kozak jeden zabity, do 
stał obywatelstwo europejskie, jak cholera mor­
bus. Co także drażai Francuzęw, to, że Teodorus 
zginął. Czy dla tego że nie zginął Juarez? Jakże 
miał zginąć kiedy się nie bił? Teodorus się bił, 
więc zginął. I mniejsza o to, co nie wiemy cze­
mu podnoszą, że nie zginął ale sobie w łeb strze­
lił. Czy podnoszenie tego faktu ma być obroną 
samobójstwa, że nawet czarni odbierają sobie ży­
cie a nie sami tylko wysoko cywilizowani Euro­
pejczycy? Dość że Teodorus zginął, że go nie ma, 
że to może nie małe za sobą pociągnąć skutki, 
na postępowanie Anglików w Afryce. Choć bę­
dzie jaki królik następca, to będzie naturalnie 
kreatura angielska. Nikt już im nie sprzeciwi się 
na zajęcie Bilnego stanowiska na Morzu Czerwo- 
nem i owe milion,y wydanejna uwolnienie wię­
źniów, posłużyły na zakupno klucza do przekopu 
Suezkiego.

Kurs papierów i pieniędzy.

K ra k ó w  30 kwiet. 
Sreb. poi. st. za lOOzl- 

— nowe obr. „

S S S H ff iŁBanku. pr. za 160 zlr.
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . • • 
Napoleon d’or . - - • 
Półiinperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

* „ stare „
Oblig. indem. _ n 
Ak. k. g. bez k. i dy w. 
,  L. Oz. z całą wpł. 

Listy banko hipot.

żądają płacą

W ie d e ń  29 kwiet. 
S Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
” ^ . U?iki na m. k.
» ” bl. md. niż. Aust. 
» a czeskie.

» węgiersk.
» ■ chor. i b.

108 
113 
78J 

4Z0 
162 
172 
89j 
115 
5 62 
9 44 
9 65 
74 
78 
68 
209 
181j 
81

106 
110 
76 ‘ 
412 
153 
163 
87} 
113 

6  47 
9 24 
9 40 
72 
76 
66 
204 
1T74

63 85 
62 95 
66 80 
85 50 
92 50 
73 30 

59

5 } ObMnd.galioyjs.
„ ,  buków
* » n siedmg,
Pożyczka głod. gaf 

Listy zastawne.
5} Banku nar. losow. 
ijj Galioyjskie .
5 jj Węgierek, los. 
óg Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

„ n W54
,  .  I860
.  ,  1864

Como-Rente. 
Kredytowe . 
żegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

» Palfy. 
5 3  75 „ ks. Klary . -
62 85 „ hr. St. Genois
56 70 „ miasta Budy
85 — n ks. Windiscng.
91  50 » hr. Waldstein.
72 80 „ hr. Keglevioh.
71 50 .  Rudolfa

373
91

101

65 51) 
65 50 
69 -  
99 75

65 
85 — 
68  60 
99 25

97 75] 97 50 
72 —

50 91 25
100 50

Akc. bank. i  prztm. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. _ 
leglugi par.na Dunaju 

Kolei półn. Ferdynan. 
„ rządowej fr.-*
,  zachodniej 0. Li.
„ Pardubiokiej •
,  południowe) •
,  Galioyjskioj •
» Czerniow-  ̂• •

Oblig. pierwsseiistw.
172 25 171 7 5  Kol. Ces. Elż. s; za 
76 75 75 60 -  _  _  I00fl.k.m. 
81 50 81 30 ,  (sr.pr). 100 fl. w. a. 
8 6  -  85 80 „ (Emis. 186*) ,  ,  » 
20 — 19 50 KoL Rząd. SŁ 500 fr. 

130 — 129 50 „ „ « Emis 1867 , 
93 60 93 — Kol. połud. St. 500  fr. 

143 — 141 Bony 6 « 1 8 7 6 -1876 . 
34 25 33 75 Kol.pół.C.F.lOOfi.k.m. 
•26 25 25 75 „ » n ®a 1 0 0  fl. w. a. 
28 50 27 50 „ w sreb. 5} , ..
24 25 23 75 Kol.Głog.zalOOflkm.
26 50 26 — Kol. zachód. Czos. za 
18 50 17 50 30 0fl.a.w.sr.l0 0 fl.w.a. 
3 3  21 — Kol. połud-pół-niem:
16  — 14 50 — 6 { — za WO fl. 
14 50 14 — -  — w srebrze

703 
183 10 
411 —

1740 
251 10 
140 -  
139 75 
170 30 
204 — 
179 —

702 
182 90 
489 -  
1737 

250 90 
139 50 
139 25 
170 10 
203 76 
178 75

100 —  

84 60 
81 50 

116 50| 
114 75 
97 50 

205 —I 
89 50 
8 6  50 

102 -  

73 50

84 —

78 60
85 —

99 50 
84 -  
81 25 

116 —  

114 25 
97 -  

204 50 
89 _  
86 —  

101 75

83 60 

78 -

Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a 
w srebrze 5| za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 fl.
— (wsr. 6 } zafl. 1 00 .) 

„ « Emisya 1867. 
Grao-K6 fl. za 150 fl.

--(w sr.4}j za fl. 100 
Kol. 1. Sied. fl. 200 a. w. 
,  półn. czes. po 300 fl. 

a. w. w sr. po 5 g za 100„ 
Tow.Żegl. par. naDu:
— — za fl. 10 0  m. k. 
Austr. Loyd fl.l0Jm.Ł 
Kol. Czes. po 300 fl.
— (w sr. BjzalOOfl.)

Waluty.
Cesara, korony. . .

.  dukat na wagę 
n — obrączk. 

Złoto al marca . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . .
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

92 - !  
87 50

76 25 
80 75

91 50
87 —

75 75
80 25

Pruskie bilety kas..

8 l 75 81 25

36 60

94 -

91 75

86 —

93 
87

91 25

5 49 
5 56;
5 54 
9 31 I 
9 73 I 

9 60 
11 70, 
9 60 

114 60 
114 50 
1 7 i

16 45
5 49
6 5 5; 
5 52

, 9 30 
I  9 68  

9 40 
11 60 
9 55 

114 — 
114 — 
1 71

L w ó w  29 kwiet. 
Dukat holenderski . 
- j t .  Cesarem. . . 
rołimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

> pap.
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

.» » m. k.
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5} Pożyczka naród. 
Akc. koL gal. b. kup.

„ „ lwow.- ozer.
Akcye banku hip. gal.

W a r a i .  5 kwiet,
Listy zast 1 ser. rut 

» * ser. „
kupon , 

Listy likwidac. « 
kupon * 

Pożyczka r. 1866 „ 
,  r. 1866 , 

Kolej warsz. wied. * 
„ warsz. byd. ,  
,  wares, teresp.

żądają płacą
1 70J T7<T

5 57 5 52
9 65 9 46
1 79 1 77
1 59} 1 59}

72 90 72 65
76 60 75 25
82 75 82 —
65 60 65 30

208 50 207 50
180 f 0 179 50
72 — —  —

_

72 90 72 40
1 l i i

61 33 61 —
___  ___ 1 35J

125 50 124 75
122 25 121  60

6 6  — —  —

56 — 55 17
81 60[81 —

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“
W i e d e ń  30 kwietnia. Wtorkowa Debatte do- 

uosi o nowych układach między zachodniemi mo­
carstwami a Austryą, na przedstawienie gabine­
tu francuskiego, aby wspóluem wystąpieniem na 
wodach Grecyi koniec położyć stosunkom mię­
dzy greckiemi portami a Kandyą, przezcoby po­
wstanie z dalszych środków zoBtało ogołocone.

Augsburg: 30 kwietnia. Augsbnrska gazeta 
zawiera wiadomości z Paryża, że r z ą d  f r a n ­
c u s k i  z a m i e r z a  p o r u s z y ć  m o g u n c k ą  
s p r a w ę  na podstawie, ż e  P r u s y  n i e  m a j ą  
ż a d n e g o  p r a w a  o b s a d z a n i a  Moguncyi -V 

Madryt 29 kwietnia. Królowa zawiadamiał 
ministrów i prezesa Kortezów o zamierzonem mał­
żeństwie infantki Izabelli z hrabią Girgenti bra­
tem króla neapolitańskiego.

P a r y ż  30 kwietnia. Renta 69-40.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA 

j f n t o n i  K ł n b t s 1 c o t v » k ż'

Pociągi osobowe na kolegach Ł d a zn y c h
od lOgo Czerwca r. b.

z Arakowa do W r o r f K ^ '^ w S !
l° £ T - T fiS S T S io  r no; 8.30 w ieefó rJ

w  * ^ K r a k o w  «mo; 8.30 wieozór:
:  pr,o<1 

sunakow y^o Krakowa 8 .6 1  po południu;
'■ J p S A *•»

i  do Kr
c do Kr _ r ____

P w y e h o d i ą :
do Krakowa z Wiednia 9 46 rano: 7.4* wieczór - z  Wrą 

clawia o godzinie 9.46 rano =  z W r r u J n Z ^  
Warszawy Myslouńc i Szczakowo 5^ f e “ 
ze Lwowa 2.51 popołudniuTM T^nól! 
łtozkt 6 .1 6  wieezói. w u

do rtemyila  z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.38 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37

‘ do Krakowa 5.40 wieozór.
I  Mgttowic do Krakowa 1 po południu.



4 CZA S z Piątku 1 Maja 1868.

Nakładem < _ .

W. Pisza w Bochni
wyszły następujące dziełka, które dostać 

można we wszystkich księgarniach. 
Dwa Różańce, jeden o N. Imieniu Je ­

zus, drugi O Najśw. Pannie Maryi 
wraz z ich historyą i krótką nauką
0 tychże używaniu, dla wygody Braci
1 Sióstr tegoż Bractwa. C-ena 20 cnt. 

Majowe nabożeństwo, czyli mie­
siąc Maj poświęcony ku  czci Boga 
R odiicy Najśw. Pannie Maryi nie­
pokalanego poczęcia (wydanie nowe) 
wielu pieśniami pomnożone. Cena 
30 centów. .

K s l a ż e c i b a  do modlenia się na całą 
u ro c z y s to ś ć  oktawy Bożego Ciała. 
Cena 12 centów.

U l a b o ż e ń s t w o  do S. Rozalii Patronki 
przeciw morowemu powietrzu, wielce 
skuteczne. Cena 12 cnt. (859. l-3)T .

J5 Pisemko humorystyczne (il- 
lustrowaue), wychodzi we 

tfk j is a u a  u i i )  Lwowie od d. Igo Kwietnia 
r. b. dwa razy- na miesiąc w formacie małego 
arkuszyka, pierwszych dni każdego miesiąca, i 
w formacie podobnym wraz z dodatkiem całego 
formatu w połowie miesiąca. Dotąd wyszło 4 nu- 
mera wraz z dodatkiem, z których 2 numera na 
o k a z .  Prenumerata kwartalna wynosi 75 cent. 
Pojedynczy egzem plarz kosztuje 8  cent., z do­
datkiem całego formatu 16 c. — Prenumerować 
i nabywać można pojedynczych egzemplarzy we 
wszystkich polskich Księgarniach we Lwowie i 
na prowincyi: w KRAKOWIE u pp. B aum gard- 
tena , W ild ta , i  w  K sięgarn i W ydaw nictw a  
D zie ł tanich i  pożytecznych. (881-1-3/T

M anuskryptu  i  Prenum eratę życzący sobie 
odbierać wprost pocztą, przesyłać raczą wprost 
pod adresem: R edakcyi „Ś w is tk a “ we Lwowie.

Ogłoszenie licytacyi.
L. 163. --------- 7 “ . .

N a m ocy upoważnienia przez Wysoki
W ydział Krajowy pod dniem 524 Lutego 
1 8 6 8  r. do 1. 8 0 1  wydanego, Dyrekcya 
Szpitali podaje do publicznej wiadomo­
ści, i i  w dniu 1 4  Maja r. b. o godzinie 
1 0  przed południem w kancelaryi Szpi­
tala św . Łazarza w Krakowie odbędzie 
się licytacya drzewa w sekcyi I, lasu do 
dóbr Rączna należącego, na sprzedaż 
przeznaczonego, w przestrzeni morgów  
15  kw., od sum y ryczałtowej w kw ocie  
złr. 1 5 7 6  cent. 4 2 . w. a. Chęć kupna 
mający zechcą na terminie w m iejsce 
w yż oznaczone przybyć zaopatrzeni w w a  
dyum w kwocie złr. 1 5 8  w. a.

Do dnia i godziny licytacyi składane 
być m ogą w kancelaryi rzeczonej na 
ręce Rządcy Szpitala deklaraoye opie­
czętowane, gdzie także warunki tej sprze­
daży odczytać można.

Z Dyrekcyi Szpitali S . Łazarza 
i S. Ducha 

Kraków dnia 2 8 . Kwietnia 1 8 6 8  r.
(881. 1-3) T.

P R E N U M E R A T A
na

wychodzący od IV, kwartału 1867 we Lwowie o

„Tygodnik Illustrowany,"
wynosi: rocznie S  zd'r. — półrocznie 4  złr. —

kwartalnie 2  złr.
W  dotychczasowych numerach były um ieszczone następujące życiorysy wraz 

z rycinam i: Agenora hr. GołuchowsJęiego, Dra Józefa D ietla , Leszka hr. B or­
kowskiego, Jana M atejki, J. I. Kraszewskiego, Ks. h&wmz^Sapiehy, Michała 
Czajkowskiego (Sadyka Paszy), Artura Grottgera , Alfreda hr. Potockiego, Ka­
rola Szajnochy , Jenerała W ładysława Zamoyskiego, Karola Libelta, Henryka 
Schm itta, Tadeusza Kościuszki w  Szwajcaryi, Juliusza Słowackiego, Włady­
sława Niegolewskiego.

Prócz tego znajdują się w każdym numerze powieść, poezye, opisy sła­
wniejszych m iejsc, rozmaitości i humoreski wraz z typami wyjętemi z życia spo­
łecznego i towarzyskiego. W krótkim czasie rozpoczniemy druk dramatu histo­
rycznego Leopolda hr. Starzyńskiego, p. n.: „SYN BOHDANA" (Chmielnickiego), 
którego to dramatu cenzura nie dozwoliła przedstawić na scenie Lwowskiej.

Kompletnych zeszytów z IV  kwartału 1867 i I. kwartału 1868, 
nabyć można po zniżonej cenie 3

(849-2-3)T Od Administracyi,
Nr. 247 D. R . N.

L. 371.
Z powodu nastąpić mającego odbioru 

dróg powiatowych w swój zarząd, uchwa­
lił W ydział Powiatowy Rzeszowski, z za­
strzeżeniem zezwolenia Rady, przyjąć te­
chnika znającego się na budownictwie 
lądowćm i wudnem, któryby oraz był 
pomocnikiem referenta w sprawach dro­
gowych i załatwiał rachunki bieżące dro­
gow e. Wzywa się!w szystkich, którzy 
o tę posadę, ubiegać chcą, aby swoje 
podania, należytemi dowodam i sw ego  
uzdolnienia i praktyki poparte, wnosili 
opłatnie najdalej do 15  Maja b. r. na 
ręce Zastępcy Prezesa Pana Rybickiego 
w  Rzeszowie, który oraz do umówienia 
się o bliższe warunki upoważnionym jest.

^  Z  Wydziału Powiatowego
Rzeszów dnia 1 2  Kwietnia 1 8 6 8  r.

(866. 1-3) T.

K o n k u r s .
L N . 30 --------------

Rada powiatowa Gorlicka poszukuje 
Sekretarza, Z płacą 8 0 0  złr. w. a.

Wydział Rady powiatowej uwiadamia 
pp. interesentów, stawiając warunki:

1. Dowody tutejszej krajowości.
2 . Dowody dotychczasowego zatru­

dnienia.
3 . Świadectwo moralności.
4 . Dowód wiadomości administracyi 

krajowej i ustaw.
Niemniej potrzebnym jest K a i l C e -  

liSta jz płacą 3 5 0  złr., któren ma  
pięknie, szybko i czytelnie pisać po pol­
sku. —  Jako też W O Ź n e ^ o ,  um ie­
jącego czytać i pisać po polsku, z płacą 
1 5 0  Złr. (860-2-3)T

Wydział Rady powiatowej.
Gorlice dnia 17 Kwietnia 1 8 6 8 .

W produkcyi nasion pastewnych 
w M leczy

wszystkie zasoby nasion wyczerpanemi 
zostały. Mający chęć nabycia zechcą dla 
uniknienia zwłoki zgłosić się wprost do 
domów komisowych w cennikach poda­
nych oraz do domu P P . Moliński &. 
Spół. w Poznaniu. Jedynie Mieszanka 
Nr. V. w celu założenia lub odnowienia  
łąk, m oże być wprost z Kleczy nabytą.

Klecza dnia 2 0  Kwietnia 1 8 6 8  r. 
(870 ._ l-3) T. ż a r i ą d  p r o d u k c y i .

i g B
T RADY NADZORCZEJ

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
od ognia i gradu

w KRAKOWIE)
zawiadamia C z I O I t k Ó W  T o w a r z y s t w a ,  w ślad §. 85

Statutu, że

siódme porządkowe Zgromadzenie ogólne
zbierze się

w dniu 29Maja r. Ib.
o godzinie 10 przed południem,

w Gmachu Towarzystwa Naukowego w Krakowie.
Przypadające święto uroczyste w pierwszy Poniedziałek miesiąca Czerwca r. b., 
w którym według Statutu Zgromadzenie ogólne odbyć się winno, —  a zarazem 
wzgląd na dogodność dla Członków Towarzystwa—  wskazywały| potrzebę uprze­

dzenia tego terminu o dni parę

Przedmioty mające przyjść pod obrady Zgromadzenia ogólnego są następujące:

A) W  d zia le  ubezpieczeń od ognia:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z  czynności jej w siódmym roku istnienia 

Towarzystwa, to jest z okresu czasu od Igo  Maja 1 8 6 7  r. do 30 g o  
Kwietnia 1 8 6 8  r.

2. Udzielenie Dyrekcyi absolutorium ze złożonych za ten rok rachunków.
3 . W ybór jednego Zastępcy Dyrektora.
4 . Wybory Członków Rady Nadzorczej do pierwszej kadencyi w b. r 

w edług §. 9 0  Statutu, ustępu trzeciego, już bez losowania wystąpić 
mającej. ,.., 0 . w

5. Rzecz co do zaprowadzenia now ego działu W:7czynnościach Towa­
rzystwa, to jest ubezpieczeń na życie.

B) W  d zia le  ubezpieczeń od gradu:
stósownie do § . 5  warunków ubezpieczeń od szkód przez grad zrządzonych 

nastąpi, po zamknięciu obrad w sprawach działu ogn iow ego:
6. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w czwartym roku w tym dziale 

dokonanych.
7. Udzielenie Dyrekcyi absolutorium ze złożonych za ten rok rachunków 

Kraków dnia 2 4  Kwietnia 1 8 6 8  r. (8 i 6-3)T

A d a m  h r .  P o to c h i .

3°lo  100-frankowe Losy franków w złocie; rocznie 4

Przez wiele znakomitości lekarskich uznana i zaszcztnemi świadectwami poparta
Maść rupturowa dla cierpiących przepukliny brzuszne

B ogum iła S turzeneggera  w H e r i s a u ,  kantonie Appenzell (wSzwajca­
ryi), jest zawsze świeża i prawdziwa do nabycia, nietylko u wynalazcy, ale i w Kra­
kowie u p. | W iktora R edyka, aptekarza „pod Barankiem" —  we Lwowie u

p. Zygm unta R ukera.
Cena słoika 3 złr. 20 cent. — Nie zawiera żadnych szkodliwych składników 

leczenie bez zapalenia, prawie w każdym wypadku pewne. Przepis użycia i świa 
dectwa dla poprzedniego przekonania się, na żądanie bezpłatnie. (183-2-s)T

Wielki wybór Taśm rupturowych.

Filia c. k. uprzy w. figSfe A u s t r y a c k 1 e g »
Towarzystwa Hf® Zastawniczego

W  K R A K O W IE.

O B W IE S Z C Z E N IE
Filia Krakowska Banku Zastawniczego podaje niniejszem do wiadomości, iż, stó­
sownie do §. 2 3  regulaminu swego, przepadłe u  niej po dzień 31  Marca 1 8 6 8

zastawy, m ianowicie:

K o i K t o w n o § c i )
to jest lichtarze srebrne, łyżki, noże, widelce, pierścionki, łań­
cuszki, korale, rauty i t. p., a szczególnie większa ilość nowych

srebrnych zegarków,
tudzież przepadłe po dzień 3 l  Marca 1868,

T o w a r y ,
t# je s t: suknie, wełniane i jedwabne materye i t. p.
i iu  4  1 5  M a ja  1 8 6 8  o  g o d z in i e  9  p r z e d  p o ­

łu d n ie m
w Rynku pod L. 3 4  Gm. IV, w drodze publicznej licytacyi najwięcej dającemu 

za gotową zapłatę sprzedanemi będą.
Naczelnik.

(sa i-3)t__________________   H o ritsc h o n e r .  w. r.

jako to j 4go Maja, 15go Sierpnia, 15go Listopada, 15go Lutego. 
0

0

c ią g n ie n ia ,

3<
3°

_  y - 7 r -------- , * 0  — a
I n C V  m*aBta Antwerpii, główne wygrane 50.000 franków w złocie, rocznie 

3 ciągnienia, jako to: Igo Czerwca, Igo Października i 1 Lutego.

o 100-frankowe Losy 000 franków w złocie, przez rząd po­
ręczone; rocznie 4  ciągnienia, jako to: 1 Maja, 1 Sierpnia, 1 Listopada, 1 Lutego.

W szystkie te rodzaje Losów są w c. k. austryackiem Państwie prawnie do­
zwolone i są wszędzie według dziennego kursu do nabycia. W ygrane będą na­
tychmiast bez potrącenia w złocie wypłacane.
Za rocznem upłacaniem ratami . . .  po 15 złr. w. a . IZ pierwszą upłatą cała wy- 
„ 12-miesięcznem upłacaniem ratami „ 5 „ » „ i grana należy do kupującego

B yrek cya  Banku popularnego  
w  Bruges (Belgia).

Ośoby, które jeszcze przed lym  Czerwca za ratami kupują, otrzymają bez­
płatnie jednę Promesę z roku 1864 na ciągnienie Igo Czerwca 1868, i mogą jeszcze 
oprócz tego wygrać 250.000 złr.

NB. Do nabycia, pod temi samemi warunkami wypłaty, u naszych pp. Ajen­
tów. — W ykazy ciągnień bezpłatnie po każdem ciągnieniu.

Nasza Ajencya dla Galicyi (z wyjątkiem obwodu Krakowskiego) znajduje się 
u p. Pinkasa Reicha w Rzeszowie — dla Kroacyi i Sławonii u p. M. Langrafa, 
wekslarza w Zagrzebiu —  dla Debreczyna w W ęgrzech u p . Jakuba Ktaza  w De- 
breczynie, gdzie także oryginalne Noty depozytowe po oryginalnych cenach są do 
nabycia. (853-t-3)T

2 lat powodzenia we Francyi; 27 medali.

Mastyx czyli Kit p.Lhomme-Lefort.
Jedyny jaki przyjętym został na wystawie po­
wszechnej w 1867 r., uznany zą najlepszy przez 

wszystkich ogrodników we Francyi, 
do szczepienia drzew na zimno 
i do zagajania ran na drzewach 

i na wszelkich krzewach, 
do zastosowania go dostateczny jest nóż lub 

łopatka) 757 8-10 T.
Fabryka rue de Paris, Nr. 167. Belleville-Paris; 

w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyńskiego; 
we Lwowie w aptece p. Piotra M ikolasza.

W i» j 1 e i» s z e

Wiedeńskie Czernidło na buty
bez kwasu siarczanego

wyrobu (38-17 52)

STEFANA FERNOLENDTA,
F r Fernolendta Siostrzeńca 

w Wiedniu,
Schulerstrasse Nr. 2 1 .

in  1  j. «  a

N a j l e p s z e  i najszlachetniejsze

Tureckie DELIKATESY.
Fabryka tureckich Delikatesów podpisanego, No- 
warragasse Nr. 16 w WIEDNIU, którego Filia 
podczas Jarmarku w K r a k o w i e ,  w Rynku g łó ­
wnym naprzeciw Hotelu Drezdeńskiego, się znaj­
duje, podaje wszystkim umiejętnym smakoszom 
spisobność zaopatrzenia się w najszlachetniejsze 

owoce Wschodu, jako to: 
w Dulczecy, Sorbety, Uilltees 
(galarety) i R e h a t ł i k u m  

(chich su łłań sk i) I t. p.
Cierpiącym na słabości piersiowe podaje sie, 

obok przyjemności prawdziwej, zarazem i środek 
ulżenia, ponieważ te utwory, sporządzone z naj­
szlachetniejszych soków przepysznych owoców 
krajowych i zagranicznych, wywierają wpływ  
roztwarzający, łagodzący i orzeźwiający, i wspie­
rają wszelkie z powodu tych cierpień rozpoczęte 
radykalne kuracye, jak to już licznemi przykła­
dami świetnie stwierdzonem zostało.

S. E e itk a m , z Mołdawii.
EM&. Wyżej wymienione Delikatesy, oraz wiel­

ki )3kład prawdziwych Konstantynopoli­
tańskich Fajek tureckich, sprzedają się 
częściowo i hurtem po najtańszych cenach; przy 
zakupnach zaś większych partyj, odstępuje się 
stÓBOwna zniżka. (864-3)

Ostrzeżenie!
Niżej’ podpisana oświadcza, że żadnych 

Weksli nie podpisuje nikomu ani żeruje, 
więc takowych p/acić nie będzie.

Kraków 3 0 g o  Kwietnia 1 8 6 8 . (764)

Mary a z Grabiańskich Morstinowa.

Biuro umieszczeń
Justyny Jędrzejew skiej

w Krakowie,
przy ulicy ś. Krzyża L. 419, 

zawiadamia osoby interesowane, iż są do
um ieszczenia

Środek odrazu uśmierzający m igrenę, bó 
głow y gw ałtow ny i newralgiją, zwany

w dniu

i G U A R A N A
1 PP. GRIMAtJLT ET C'.‘ APTEKARZ Yw PARYŻU
Jest to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy 

łącznie roślinne, pochodzi z Brazylii; stara 
niem pp. Grimault et Cie do F/aacyi spro 
wadzooe Sprzedaje się: w pudelkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych 
że w języku polskim. (731-20-28)

Każdy pakiecik opatrzony jest podpi 
aem: „Grimault et Cie.u

Dostać można w Krakowie w aptekącl 
p. Brunona Miczyńskiego i w aptece „pod 
Barankiem" p. Medyka we Lwowie w ap­
tekach pp. Zygmunta Rukera , Berlinera i 
Piotra Mikolasza; w Brodach w aptece p. 
Franzosa: w Wiedniu w okładach mate- 
ryałów aptecznych pp. Raabe i Roder, 
w Rzeszowie w aptece p. Szaittera.

W  zd ro jo w isk u

Szczawnicy
rozpoczyna się pora kuracyjna

z dniem  24. Maja l>. r.
Mie zkania w Szczawnicy i przesyłki wód 
mineralnych Szczawnickich, tudzież soli 
zdrojowej i z niej wyrabianych pastylek, 
zamawiają się listownie W  Z a r z a -
dzie zak ład u  zdrojowe  

go w  Szczaw nicy.
Dla podróżujących przez Kraków do wód  
Szczawnickich nastręcza tW S Z e lk I e
okazye 1 inne u łatw ien ia
Bióro informacyjne kom isow e Krakow­

skie w hotelu Saskim, pod firmą
A. G asiorow ski & Olime.

* (872. 1-4) T.

Przeniósłszy utrzymywaną prze 
ze mnie Filię

FARBIERNI WIEDEŃSKIEJ
F erdynand. S ickenberga
z domu przy ulicy Mikołajskiej N. 439, 
na pierwsze piętro do domu (p. Launera) 

N. 345 przy ulicy Floryańskiej, 
polecam się Szanownej Publiczności przyj­
mowaniem do farbowania, czyszczenia i 
przyrządzenia wszelkiego rodzaju materyj, 
jako to : jedwabnych, bawełnianych, weł­
nianych, perkalowych, również wstążek, 

firanek, kortów itp.
Wiar/tara Heumannowoa.

_  Tamże przyjmują się także wszel­
kiego rodzaju roboty do szycia na m a­
szynie. ____________  (696-3)T

I>Ia Paryża i Londynu k u p u j ą

Brylanty, perły,
i s t a r o ż y t n e

złote i srebrne wyroby.
Guttentag & Comp.
Jubilerowie w s W rocławiu,

(527-4 7) R iem erze ile  N. 9.

K u p o n y
od Akcyj kolei Południowej (Lom­

bardów), 
od Akcyj i Obligacyj pierwszeń­

stwa kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej, 

i od Pożyczki srebrnej z r. 1864,
płatne dnia 4 go Maja r. b., wypłaca po 

kursie najkorzystniejszym 
K a n t o r  W e k s l o w y

Alberta Mendelsburga
w K r ako w i e, j (882-2 sy 

w Rynku Głównym pod L. 52.

Poszukuje się do kupna lub do wy­
dzierżawienia

Papierni ręcznej
z ł a t w ą  komunikacyą transportową 

w Galicyi.
W iadomość o głównych warunkach i 

opis miejscowości uprasza się nadesłać do 
Administracyi „Czasu" pod cyfrą JL. Jff. 
lOO. (8 >1-3)

powodu powiększenia Gorzelni
_______ w majątku Strzyżowskim, poczta

Strzyżów, jest do sprzedania aparat go­
rzelniany na 6 0  wiader wypędu zupeł­
nie w d»brym stanie, cały miedziany, 
wraz z aparatem także miedzianym pra­
wie nieużywanym do ratyfikowania spi­
rytusu. Nabyć je można razem lub po­
jedynczo po zniżonej cenie, najdalej do 
i Czerwca 1 8 6 8  r. -  (873).

Poszukuje się do nabycia
wielkiego majątku ziem­

skiego w Galicyi
do wysokości ceny 1 .000 ,0 0 0 , na co 

600.000 złr. natychmiast przy zawarciu 
kupna w gotówce złożone być może. Bez­
pośrednie zgłaszania uprasza się, z dołą­
czeniem o ile można najdokładniejszego 
opisu majątku z wyrażeniem ostatecznej 
ceny sprzedażnej, najdalej do 15 Maja 
post restante Wiedeń pod literami S, H.

65 nadesłać. (877).

Wielka realność
we Lwowie jest z wolnej ręki 

do sprzedania.
Takowa jest bardzo dogodną na zakład fa­
bryczny i składa się z czterech dużych 
zabudowań, wraz kuźnią z dwoma wiel- 
kierui młotami poruszanemi przez wodę. 
Oprócz tego znajduje się przy niej obszerny 
ogród owocowy i jarzynowy, obejmujący 

18 morgów.
Cała realność obejmuje razem 25 morgów. 

Bliższej wiadomości udziela się na li­
stowne zapytanie pod adresem:

F a b r y k a  M a c h i n
wdowy po ś. p. Franciszku Schumannie 
we Lwowie pod I. 4664/4 przy ulicy Rury.

Guwernerowie, Guwernant­
ki i Bony,

narodowości polskiej, francuskiej 
i niemieckiej. (409-6 -)

Poszukuje się

owczarzy.
Potrzebny jest jeden znający weterynaryę, 
a dwóch praktycznych górali do owczarni 
na Podole, oddalonej od Lwowa o 24 go­

dzin drogi konnej.
Uprasza się więc Kantoru stręczeń o wy­

szukanie takowych.
Adres zgłoszenia s i ę : w Krakowie ulica 
Szewska Nr. 2 0 7 , Jan Kanty Głębocki.

720.

Są do sprzedania lub wydzierżawienia 
z wolnej ręki dobra G lin ik  Średni 
położone tuż przy Frysztaku od dnia 1. 
Października 1 8 6 8  r. Bliższej wiadomości 
udzieli na każde żądanie Stanisław W ią- 
zownicki w Krakowie pod L. 9 1 , ulica 
Grodzka, lub Konstanty Macewicz we 
Lwowie w Redakcyi Dziennika literac­
kiego. (718. 1-3). T.

Kamienica 1-piętrowa
wraz z O grodem  pod L. 1 1 7  w Tar­

nowie na Zabłociu,
obok Piekarni wojskowej, jest z wolnej 
ręki pod bardzo korzystnemi warunkami 
do sprzedania. — Bliższa wiadomość li­
stami opłaconymi pod adresem: L. tf. 
w Towarzystwie ogn iow em  w K rakow ie. 

(713-3)

Paryż
1867.

Wiedeń
1866 .

Londyn
1862 .

Grabem Wr. $
1. Stock, Ecke der Kirntnerstrasse

w  W i e d n i u

Skład Ubiorów
Kellera i Alta,

odznaczony 
najwyż. medalamir 1867 .

GŁSELLSCHAfT IN
S A I Z B U J I G  O E MSeller&Hlt

p oleca  n ajw ytw orn iejsze  m ęzk ie  Su 
k m e w ła sn eg o  w yrob u , w e d łu g  n a j­
n o w szy ch  żu rn a lów  m od y , po  z a ­

d z i w i a j ą c o  t a n i c h  c e n a c h .  
Modny wierzchni Surdut

g a y s  z t r . - n
U b i ó r  w i o s e n n y

z i r . ~ a i | |
Surduty wiosenne . . . .  od 6 do 24 złr.
Wierzchnie surduty . . .  od 8 do 28
Surduty do polowania . . od 6 do 22 „
Fraki i su rd u ty ................... od 14 do 28 „
Księże sukm e....................... od 16 do 30 !
Banne suknie (szlafroki) .o d  8 do 26  „
S S  " t o " ? ....................   . od 13 do 36 ;
Surduty kancelmyjne . . od 4 do 12 „
S p o d n ie ................................od 4 do 12 ”
K am izelki..............................od 2  do 8 „
Uowry gimnastyczne • . od 3 do 8 „

J"Prócz ty ch  w sze lk ie  m ożeb n e

przedmioty obiorów  męzkich.
 W~ Zamówienia osobiście lub listownie

za łaskawem oznaczeniem miary sz  e rok o-  
ś c i  p i e r s i  (piersi i pleców), s z e r o k o ­
ś c i  b r z u c h a  (naokołostanu), d ł u g o ś c i  
k r o k u ,  będą za przysłaniem należytośei 
lub za_ zaliczką pocztową najdokładniej 
wypełniane. Cenniki na żądanie rozsyłają 
sig bezpłatnie. (1651-81-200)

I W "  Aby zaufanie Szanownej Publicz­
ności, którem jesteśmy zaszczyceni, i na­
dal pod każdym względem zachować, ze 
względu na nawał zajęcia, nie jesteśmy 
w stanie co dzień przychodzących nowych 
próbek materyj do przejrzenia przesyłać, 
bierzemy więc na siebie, przy oznaczeniu ko­
loru i ceny,'wybór Sukien według nasze­
go najsumienniejszego sądu — dodajemy 
do każdej paczki kartkę zaręczenia, że Su­
knie od nas wzięte, jeżeli z jakiego bądź 
powodu nie są odpowiednie, przyjmujemy 
takowe napowrót.
Keller et Alt. Graben Nr. 3, Wien.

Czcionkami Drukarni „CZASU" W, Kirchmayera.

dziejszego numeru dołącz 
się dla zamiejscowych pp. Prt 

numeratorów: „Cennik nowo otwo  
rxonego H andlu  w y łą czn ie  sa  
m ą H erbatą fj. Srocxynskieg« 
w łirakgw ie, Rynek główny N. 36, 
z tą uw agą, że otwarcie wspomnion< 
w Ogłoszeniu Filii we Lwowie późni 
nastąpi.

Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


